
Przesyłka pocztowa opłacona ryczałtem.

WARSZA И04, 7 maja 1927 r. ROK XXNr. 9 (383).

KONTO ZWIĄZKU P. K. O. 8082. ADRES: NOWY - ŚWIAT 35.

q WARSZAWSKA SPÓŁKA MYŚLIWSKA
П SKŁAD BRONI i AMUNICJI
/у Warszawa, Królewska 17. :::::::: Telefony: 19-17, Zarząd 78-27.

/7 JENERALNE PRZEDSTAWICIELSTWO na POLSKĘ i GDAŃSK
Цк Słynnych fabryk: Fabrique Nationale-Herstal, Lebeau, Stassart, Francotte, Delrez, Sauer, Mauser, Husqvarna, Société 
x-s Française des Munitions de Chasse, Rottweil, Utendoerffer.
IT Firmowe naboje śrutowe własnego wyrobu maszynowego z kapiszonem „GEVELOT“

I V * prochem bezdymnym „ROTTWEIL“

Ш Przybory myśliwskie i szermiercze.
nn w Wilnie, ul. Wileńska 1O,(2) F I L J E : w Poznaniu, ul. Gwarna 12, (telefon 19-08),

we Lwowie, Plac Marjacki 4.

Warsztaty puszkarskie.

POLECA NA SEZON:

ROBERT ZIEGLER
SKŁAD BRONI i AMUNICJI

SKLEPY: Warszawa, Trębacka 10, tal. 21-94, Łódź, Piotrkowska 114, tel. 10-75

BRONIE MANUFACTURE d'ARMES .GRYF“ CISK“ PIERWSZE CAŁKOWICIE W KRAJU WY- 
i WYKWINTNE BRONIE „SYRENA HAMMER- KONANE Z KAPISZONEM „GEVELOT“ I PRO- 
LESS ARMS Co“. NABOJE MYŚLIWSKIE „PO- !! CHEM BEZDYMNYM „ROTTWEIL“.

................-...........—



ISO

Z Centralnego Związku Polskich Stów. Łowieckich.
Posiedzenie Wydz. Wykonawczego z dnia 7 kwietnia 1927 r.

Przewodniczy p. St. Lilpop.
Na skutek wystąpienia Wydziału do Min. Spraw 

Wewnętrznych, zostanie rozesłany przez to Mini­
sterstwo okólnik do wojewodów, Głównej Komendy 
Policji i komisarza Rządu, polecający współpracę 
z delegatami pow. Centrali. Okólnik powyższy, 
łącznie z poprzednio wystosowanym przez ministra 
Rolnictwa i 1). P. niewątpliwie umocni stanowisko 
przedstawicieli Centrali.

W związku z powyższem, Wydział przystąpi 
w niedługim czasie do przesłania wojewodom, (ił. 
Komendzie Policji i komisarzowi Rządu na ni. st. 
Warszawę, imiennego wykazu i terenu działania 
delegatów pow. Centr. Związku.

Małopolskie I ow. Łowieckie we Lwowie, uzna­
jąc ujednostajnienie mianowania delegatów powia­
towych za niezmiernie ważne, zwróciło się do Wy­
działu z propozycją, ażeby, działającycii na terenie 
Małopolski delegatów M. T. Ł., zechciał Wydział 
mianować przedstawicielami Centralnego Związku. 
Propozycja Małopolskiego T-wa Łowieckiego, za­
sługująca na pełne uznanie, została jednomyślnie 
przez Wydział przyjęta. Powiadamiając o tern M. 
I'. Ł., Wydział prosić będzie o wyznaczenie kandy­
datów po jednym na powiat, tam zaś, gdzie.to jest 
niemożliwe, po jednym na dwa powiaty.

Ponieważ po za b. zaborem pruskim, organiza­
cja delegatów powiatowych Centrali obejmie, przez 
wystąpienie M. T. Ł.. całą Polskę, Wydział wysto­
suje list do Wielkopolskiego Zw. Myśliwych w Po­
znaniu z prośbą o wystawienie kandydatur na dele­
gatów Centrali na b. zabór pruski. Ponieważ z ra­
mienia w. w. Związku, działają na terenie Wielko­
polski Komisje Łowieckie. Wydział zaproponuje, 
by z łona poszczególnych Komisyj byli wybrani 
kandydaci, którzy pełnić będą godność delegatów 
pow. Centrali, będąc zarazem wyrazicielami Komi­
sji Łowieckiej na dany powiat Wielkopolski.

Płockie Tow. Racj. Polowania, stojąc na stanowi­
sku, że wielki obszar powiatów Płockiego i Gosty 
nińskiego. wymaga ustanowienia conajmniej kilku­
nastu delegatów powiatowych, nie może zdecydo­
wać się na wysunięcie kilku kandydatur. Wydział 
postanawia jeszcze raz wyjaśnić Płockiemu T. R. 
Polowania, że aczkolwiek pożądanem jest obsadze­
nie każdej gminy przez osoby zaufane, to jednak 
z przyczyn natury praktycznej nie może Wydział 
być w bezpośrednim kontakcie z tyloma na dany 
powiat delegatami i proponuje wystawienie maxi­
mum 5 kandydatów na powyższe powiaty, którzy 
zostaną mianowani delegatami Centralnego Zwią­
zku. Pozostali, pracując nad podniesieniem łowiec­
twa na terenie gmin, będą mogli utrzymywać kon­
takt z Centralą za pośrednictwem tych 5-ciu dele­
gatów Centralnego Związku.

Prezes Hrubieszowskiego Tow. Łowieckiego, 
p. Weychert, zwraca się do Wydziału, że starosto­
wie nie obdarzają delegatów Centrali należy tern za­
ufaniem i żądają dla poparcia ich stanowiska w po-

Od Towarzystwa Łowieckiego 
Zachodnio - Małopolskiego w Krakowie, 

(ul. Kremerowska 12).
Doroczne Walne Zgromadzenie członków Tow. 

Łow. Zach.-Małop. odbędzie się w sobotę dn. 21 
maja b. r. o godz. 5 po poł. w Krakowie w sali Tow. 
Strzeleckiego ul. Lubicz 16 z następ, porządkiem 
dziennym.:

1. Zagajenie. — 2. Odczytanie protokółu z ostał. 
Waln. Zgrom. — 3. Sprawozdanie z czynności 
i zamku, racli. za rok 1926. — 4. Sprawozdanie Ko­
misji Kontrol. o zamku, rach. oraz wniosek o udzie­

szczególnych sprawach, przedstawienia świadków. 
Wydział odpowie p. Weychertowi, że ukazać się 
mający okólnik Min. Spraw Wewnętrznych, stano­
wisko delegatów umocni. Reszta zależy od czasu 
i odpowiedniego działania samych delegatów.

W tym samym sensie prześle Wydział wyja­
śnienie Kujawskiemu Tow. Racj. Łowiectwa we 
Włocławku, zaznaczając, że dla uzyskania podpi­
sów p. starostów na odwrocie legitymacji delega­
tów, poczynione będą odpowiednie starania.

Zgodnie z uchwałą Zarządu z dn. 1-go lutego, 
p. Garczyński zreferował opracowane przez siebie 
uzupełnienie regulaminu dla delegatów pow., oraz 
zmiany statutu Centrali, dotyczące ujęcia formalne­
go godności członków popierających, ich prawa 
i obowiązki. Dopełnienia regulaminu po poczynieniu 
zmian w proponowanej redakcji odp. paragrafu sta­
tutu, Wydział postanowił zaakceptować i postawi 
powyższe w formie wniosku na Zarząd, w celu osta­
tecznego zaaprobowania i uzyskania następnie zgo­
dy Zjazdu Delegatów w czerwcu r. b.

Wydz. Wyk., zaproszony przez Główną Ko­
mendę Strzeleckiego Związku do wzięcia udziału 
w Komitecie Org. III Zawód. Strzel, w Toruniu, sto­
jąc na stanowisku, że sport czysto strzelecki nie na­
leży do zadań Cent. Zw., którego działalność ogra­
nicza się do spraw, związanych z kulturą łowiecką, 
postanowił udziału w tej imprezie nie brać. Wobec 
nieposiadania odpowiednich funduszów, Wydział 
Wykonawczy jest zmuszony do powstrzymania się 
z wyznaczeniem nagrody na konkurs strzelania ło­
wieckiego podczas w. w. zawodów.

Wydział zakwalifikował do "rzyjęcia w poczet 
członków Centrali Tow. Łow. w Bielsku Podlaskim 
i z wnioskiem tym zwróci się do Za^ądu o zatwier­
dzenie.

Wydział zatwierdził wniosek Komitetu Redak­
cyjnego „Łowca Polskiego“, dotyczący: ogłaszania 
wezwań (łańcucha „Przyjaciół Łowca P.“).

Wydział zawiadomi Tow. Łowieckie w Świę- 
cianach, niebędące członkiem Centraln. Związku, że 
z przyczyn natury formalnej, nie może poprzeć 
sprawy zainteresowanego Towarzystwa, w Min. 
Rolnictwa i D P.

Z powodu zgonu prezesa Kujawskiego T-wa 
Racj. Łowiectwa, ś. p. Kazimierza Golińskiego, Wy­
dział Wykonawczy postanawia przesłać tamt. To­
warzystwu swoje kondolencje.

Po wyczerpaniu porządku dziennego, przewo­
dniczący zamknął posiedzenie.
OOOOOOO0O0O0O0OOO0OO00O0O000OOO0OO00OOOO

Zarząd Centr. Zw. Stów. Łowieckich podaję do 
wiadomości swych członków, że w dniu 1-szym 
czerwca odbędzie się Zjazd Delegatów Towa­
rzystw, należących do Centrali.

Porządek dzienny Zjazdu i godzina rozpoczęcia 
obrad zostanie zainteresowanym podana w zawia- 
domiieniach, do których rozesłania przystępuje kan­
celaria Związku.

lenie Wydz. absolutorjum. — 5. Uchwalenie wyso­
kości wkładek i wpisowego na rok 1927. — 6 Wy­
bory uzupełniające (wiceprezesa, wylosow. człon­
ków Wydz. i t. d.). — 7. Wnioski i interpelacje.

W braku kompletu odbędzie się w pół godziny 
później następne Wal. Zgromadzenie, zdolne do po­
wzięcia ważnych uchwał bez względu na ilość obec­
nych członków. Uprasza się o liczny udział w Zgro­
madzeniu.
Kraków, dn. 20 kwietnia 1927 r.

Za Wydział Tow. Łow. Zach.-Małop.
Prezes Stiller cm. gen. <ływ Sekretarz Morawetz
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Z cyklu polowań rodziny cesarskiej Habsburgów.

PODJAZD NA ROGACZE.

W 1887 r. od 27 kwietnia zrana do 30 kwietnia wieczór, arcyksiążę Rudolf upolowat na Węgrzech w Be- 
rzencze, w rewirach Tussibo hr. Festetics, 53 rogacze (kozły) na podjazdach. Rycina nasza przedstawia 
obraz, pędzla Pausingera, na którym arcyksiążę szykuje się do strzału do jednego z upolowanych rogaczy.
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Wezwania.
W myśl „Odezwy do Myśliwych“ zamieszczo­

nej w Nr. 8 „Łowca Polskiego“, w dalszym ciągu 
zwracają się z serdeczną prośbą o przyłączenie się 
do „Łańcucha Przyjaciół Łowca Polskiego" przez 
zaprenumerowanie „Łowca Polskiego“ i wezwanie 
do tego samego dwóch, swoich znajomych myśli­
wych pp.:

Poseł Bronislaw Knothc pp.
Inż. Stanisława Knothego Ruszczą, poczta 

Szczucin kolo Tarnowa,
Maksymiliana Skotnickiego Skotniki., poczta 

Koprzywnica ;
Ks. posła Nawrockiego Sejm.
Ignacy Jasiński, Strzelno pp.:
Steczniewskiego, aptekarza w Strzelnie;
Ks. proboszcza Lapiisa w Ostrowic, poczta 

Wojcin pow. Strzelno;
Morkowskiego w Stodołach, poczta i pow. 

Strzelno ;
Czesława Pallułha, dyrektora fabryki „Łoś“, 

pow. i poczta Strzelno ;
Józefa Przybylskiego, rendante pow. Kasy 

Oszczędności w Strzelnie;
Hr. Ponińskiego Piotrkowice pow. Strzelno 

poczta Mątwy Wklpol.;
Benedykieńskiego porucznika Ciechrz pow. 

i poczta Strzelno;
Ignacego Kramarczyka, dentystę, Puck Po­

morze ;
Dobrzyńskiego właściciela ziemskiego pow. 

Strzelno, Sławsko Górne;
Romana Kowalewicza, Strzelno, rynek.
Blumski Tadeusz, prezes Polskiego Klubu My­

śliwskiego w Złoczowie pp.:
Babeckich Tadeusza i Marję właścicieli dóbr 

Sewczynka p. Olesko;
Jasińskiego Wiktora, właściciela dóbr Bełżec 

p. Skwarzawa;
Obertyńskiiego Józefa właściciela dóbr Stroni- 

baby p. Krasne;

Inż. Remina Władysława, właściciela dóbr Wi- 
cyń p. Dunajów;

Romańskiego Kazimierza, właściciela dóbr Żu­
ka p. Złoczów;

Schopera Jana, właściciela dóbr Żaszków p. 
Gołogóry;

Schopera Karola, właściciela dóbr Uchorce p. 
Pomorzany;

Czechowskiego Ludwika, dyrektora dóbr Bia- 
łykamień;

Kozłowskiego Władysława, dyrektora dóbr 
Kutkorz;

Ostrowskiego Władysława, dyrektora dóbr 
Ożydów;

Ożgę Kazimierza, dyrektora dóbr Zalesie-Lac- 
kie p. Złoczów;

Neumanna Marjana, nadleśniczego Nowosiół­
ki Rackie p. Olszanica;

Tureckiego Adolfa, nadleśniczego Werhobuż 
Kotłów p. Sassów;

Kapitana Żołyńskiego Józefa, Toruń ul Słowac­
kiego L. 27 A.

Z literatury łowieckiej.
I)r. Konrad Wróblewski — „Żubr 

Puszczy Białowieskiej * *.  — (Poznań, 1927).

Verdier, wojewoda Rembowski oraz niżej pod­
pisany.

Przy bardzo niepomyślnej pogodzie zabito 5 
głuszców i 2 słonki. Po głuczcu zabili: p. Min. Nie- 
zabytowski, dyr. Miklaszewski, Min. Belitska, j_e 
Verdier i Juljan Ejsmond. Po słonce: p. Niezaby- 
towska oraz red. Krzywoszewski.*

Wyjechałem już na polowanie z silną gorączką 
i grypą. Nie mogłem — jako jeden z organizatorów 
— nie pojechać.

Samochodem, a potem drezyną i końmi dąży­
łem ku leśnemu ognisku w nadl. Królewskiem, gdzie 
zasadzono głuszca na uroczysku Hubar. Wyjechałem 
ze straszliwym bólem głowy, trzęsły mną dreszcze, 
dusił kaszel, w płucach coś kłuło boleśnie, krótko 
mówiąc, czułem się bardzo źle. Lecz powoli, powoli 
Puszcza, lekarka niezrównana, poczęła mię brać pod 
swoją pieczę. Wszystkie nocne, tajemnicze moce leś­
ne wysłała na moje spotkanie... A gdy zapachniało 
mi zdała ognisko zdrowym, krzepiącym aromatem 
smolnym — mogłem swobodnie odetchnąć i boi 
przestał mi dokuczać...

Jedyną myślą moją było: byle nie kaszlać 
w czasie podchodu...

Cisza panowała dokoła niczem niezamącona. 
Tylko puhacz hukał gdzieś w czarnym borze... Iskry 
złotemi fontannami tryskały ku niebu...

Siadłem na kłodzie drzewnej i zapatrzyłem się 
w ognisko... Miałem gorączkę... Mimo żaru, bijące-

Polska literatura łowiecka doczekała się dzieła 
pierwszorzędnej wartości, a zanikający gatunek 
królewskiego zwierza — monógrafji, obejmującej 
całokształt jego morfologji, oraz biologji. Już samo 
nazwisko autora dawało gwarancję, że będziemy 
mieli do czynienia z pracą poważną, boć przecież 
Petersburska Akademja Nauk, wysyłając d-ra 
Wróblewskiego do Puszczy dla badań nad przy­
czynami, powodującemi zanikanie żubra, wybrać 
musiała człowieka, którego wiedza i znajomość 
rzeczy dawałyby pewność, że zadanie swe wypeł­
ni sumiennie. Inicjatywę tej akcji powziął prof. Ku- 
tagin z Akadcmji rolniczej w Moskwie, sfinansowa­
nie zaś tej akcji podjęła Petersburska Akademja 
Nauk, powierzając całemu szeregowi uczonych 
opracowanie poszczególnych działów, dotyczących

Ha głuszcowych tokach w Białowieży.
Polowania reprezentacyjne na głuszce w Pusz­

czy Białowieskiej mają już swoją ustaloną tradycję. 
Białowieża, obok Puszczy Rudnickiej i Wiadotupic- 
kiej, jest najpiękniejszą w Polsce ostoją głuszcową... 
Gdy zakwitną błękitne przylaszczki, liljowc puszy­
ste sasanki i różowe kiście wilczego łyka, na leśnych 
uroczyskach Białowieży o kwietniowym poranku 
rozbrzmiewać poczyna pieśń tajemnicza na granicy 
dźwięku i ciszy zrodzona, poczęta akordem podob­
nym do padania kropel perlistych, do sztuko 
tu kastanietów, szmermelem skrzypiącym zakoń­
czona, wiecznie ta sama, a zawsze inna, jak świt, 
jak wiosna, jak sama miłość...

Na dźwięk tej pieśni drży serce myśliwskie z ra­
dości. Skrzydlata depesza leci do stolicy i zwie na 
łowy. Myśliwi dążą ku puszczy oderwani od za­
jęć codziennych, szczęśliwi...

W roku bieżącym wyruszyliśmy do Białowieży 
10 kwietnia... Na polowaniu oprócz Min. Niczaby- 
towskiego z Córkami był obecny Min. Miedziński, 
Min. węgierski Belitska, Min. portugalski Quevedo, 
Dyr. protokółu Przeździccki, v. Dyr. Kancelarji cy­
wilnej Markowski, b. Min. rolnictwa Janicki, reel. 
„Świata“ Krzywoszewski, dyr. Dep. Leśnictwa Mi­
klaszewski, sekretarz ambasady francuskiej p. Lc 
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cech zewnętrznych, anatomji, histologii, hygjeny — 
słowem kompletną moiiografję żubra. D-rowi Wró­
blewskiemu powierzono przestudiowanie żubra pod 
względem hygjenicznym, zootechnicznym i wete­
rynaryjnym, a dla pewniejszego opracowania przed­
miotu zaproponowano mu przeniesienie się na dłuż­
szy pobyt do Białowieży, gdzie też dr. Wróblewski 
osiadł w 1907 r. i spędził tam dwu i półletni okres 
czasu, jak się zdaje — dostateczny, aby poznać do­
kładnie sposób życia żubra, oraz przyczyny, powo­
dujące jego zanikanie. Pracę swą ukończył autor, 
zamieszczając rezultaty w obszernym rękopisie, 
który winien był być opublikowany wraz z praca­
mi iinnych uczonych*),  gdy wybuchła wojna i cała 
ta impreza uległa rozbiciu. Tylko dzięki przezorno­
ści d-ra Wróblewskiego, ocalał jeden z dwu ręko­
pisów w języku rosyjskim i ten przetłumaczony na 
język polski, dał początek dziełu, które nas obecnie 
zajmuje.

Autor rozpoczyna swą pracę od rozstrzygnię­
cia kwestji, czy żubr zamierzchłych, postplioccno- 
wych czasów był zwierzęciem stepowem, czy też 
leśnem, i opierając się na fakcie, że szczątki żubra 
spotykają się razem z kośćmi nosorożca, mamuta 
i innych zwierząt leśnych, przychodzi do wniosku, 
że i żubr w owych zamierzchłych czasach zamie­
szkiwał już lasy. Przyznaję dr. Wróblewski wszela­
ko, że chociaż żubr jest bezpośrednim potomkiem 
bizona kopaOncgo (Bi son priscus), to wszelako 
różni się odeń bardzo, na potwierdzenie czego autor 
daje szczegółowe pomiary czaszek bizona kopalne­
go (z rzeki Kamy) i żubra białowieskiego.

Opis żubra, jaki daje dr. Wróblewski, jest wy­
czerpujący, gdyż autor kolejno przechodzi głowę, 
uwłosienie jej, śluzawicę, nozdrza, jamę ustną, ję­
zyk, uzębienie, uszy, rogi, a następnie opisuje kolej-

*) B. profesor Warszawskiego Uniwersytetu, a ówcze­
sny dyrektor Muzeum Zoologicznego Petersburskiej Akademii 
Nauk, Nasonow, opracował powierzchnię żubra (skórę, rogi, 
kopyta), prof. Ogntew — histotoigję ciała, docent Ałyisow — 
mięśnie i szkielet, docent Mordwilto — pasorzyty, a prof. 
Kulagin — aparat mleczny, organa płciowe, oraz biologię 
żubra. 

no wszystkie części ciała z podobną jak powyżej 
skrupulatnością. Wymię żubrzycy jest płaskie 
(niewiszące). lecz zajmuje znaczną przestrzeń 
(12X10 do 18 cm.), a przy tein jest tak obfite w mle­
ko, że według zdania mieszkańców Puszczy — 
u krów karmiących wszędzie na postojach ścieka 
kroplami na ziemię, przyczem jest bardzo gęste
1 pożywne. Zubrzyca karmi młode do dwu lat wie­
ku. Byczek lub jałówka tak wyrośnięta, aby się do­
stać do sutek, zmuszona jest przyklękać.

Skóra żubra jest nadzwyczaj mocna i elastycz­
na, wbrew opowiadaniom mieszkańców Puszczy, 
którzy ją zwykle otrzymywali w stanie napół zgni­
łym. Skóra jest najgrubsza na łbie (1,5 cm.), a naj­
cieńsza — w okolicach łopatki (0,3 cm.). Silny za­
pach piżma, jaki wydaje skóra, jest wydzieliną gru­
czołów potowych i łojowych skóry.

Byki są znacznie większe od krów.
Liczni autorowie, opisujący życie żubra kau­

kaskiego, uważają go za zwierzęta stadne, czyli ży- 
jące stadami. To określenie daje się zastosować do 
żubra białowieskiego z pewnemi zastrzeżeniami. 
O ile żubry zimą zbierały się przy paśnikach, można 
to było uważać za stado, lecz tylko przypadkowo 
zgrupowane, gdyż wiosną zwierzęta te rozbijały się 
na mniejsze stadka, po 7 do 18 sztuk, w którcm wi­
dać było pod wodzą bardzo starej krowy, młod­
szych kilka — z ich potomstwem, nalcżąccm do kil­
ku generacyj — więc i byki 4, 5-cioletnie, płciowo 
jednak niedojszałe jeszcze.

Stare byki, czyli „odyńce“, trzymają się samot­
nie i tylko w czasie rui zbliżają się do stadek ro­
dzinnych, powodując popłoch wśród ich członków. 
Zdarzają się wtedy walki między rywalami, gdy
2 stare byki spotkają się przy stadzie. Każdy z nich 
stara się uderzyć przeciwnika z boku, do czego 
tamten nie dopuszcza. Zwykle słabszy wycofuje się 
z walki. Zdolność płciową zachowuje byk do późnej 
starości.

Krowa żubra może być zapłodnioną już 
w czwartym roku życia. Okres brzemicnności trwa 
jak i krów, 9 miesięcy. Poród zazwyczaj odbywa 
się łatwo, choć i tu trafiają się czasami porody nie­

go od ognia, było mi zimno... Przed memi oczami 
iskry ■ olbrzymiały i zamieniały się w fantastyczne 
ptaki... Czarne drzewa przybierały dziwne, niesa­
mowite kształty.

O drugiej ruszyliśmy w las... kierując się świet­
listą smugą śród wierzchołków sosen. Grunt powoli 
stawał się coraz to wilgotniejszy, przechodząc 
w mszarne bagno... Brnęliśmy teraz z trudem przez 
leśny moczar... Gajowy dał znak. Stanąłem. Buty 
miałem pełne wody zimnej, przeraźliwie zimnej... 
Nigdy jeszcze na głuszcowym podchodzie nie czu­
łem się tak źle... Ciężkie, ołowiane, bolące nogi unie­
możliwiają mi podskakiwanie w pieśń koguta... Spło­
szę go kaszlem... Nie dojdę do strzału...

Lecz nagle... nagle posłyszałem pierwsze per­
liste akordy pieśni... Oniemiałem cały... Zapom­
niałem o kaszlu, o bólu, o dreszczach... Głuszec za- 
grał...Począłem skakać ku niemu po terenie trud­
nym, bagnistym, mszarnym...

Grał źle, przerywał, przerwał wreszcie zupeł­
nie, gdy mię dzieliła od niego daleka jeszcze prze­
strzeń. Była 3 i pół rano. Spostrzegłem go. Zobaczy 
łem najpierw ruch wachlarza... Siedział za grubym, 
sosnowym pniem, ukazując jedynie tył i wachlarz. 
Nic grał. Dokoła słychać było kwokanie rozkocha­
nych głuszyc... Wołały go ku sobie.

Nagle kogut przesiadł się na gałęzi i ukazał mi 
z za pma pierś i głowę... Było daleko i dość jeszcze 

ciemno. Ani chwili jednak nie miałem do stracenia. 
Strzeliłem. Głuszec z łomotem zwalił się na mszar...

Zabiłem go jedynką na 72 kroki. Będąc zdro­
wym, nigdybym nic zaryzykował takiego strzału... 
Ale miałem 38 stopni gorączki...

W głuszcowej ostoi Białowieży na leśnem mo­
kradle uroczyska Hubąr stojąc dwie godziny w wo­
dzie powyżej kolan, straciłem grypę... Uleczyła mię 
Puszcza, lekarka niezrównana, przyjaciółka my­
śliwych. kochanka poetów...

Zwiedzając rezerwat, mieliśmy ciekawą przy­
godę. Jechaliśmy trzema powozami. Przez drogę 
przeszedł nam wilk, olbrzymi wilk-kobylarz i... sta­
nął. Patrzył na psa, który za nami biegł... Stał na 
kroków 40. Nikt z nas nie miał przy sobie broni pal­
nej. Odszedł i—znowu stanął, na jakie kroków 70. 
Powozy zatrzymały się. Obserwowaliśmy z cie­
kawością drapieżnika. Odszedł powoli, b. "Hwoli, 
z wielką godnością i dostojeństwem...

Gości w imieniu Dyrekcji podejmował p. dyr. 
Szcmioth. Po polowaniu otrąbiono „pokot“ piękną 
fanfarą... A gdy podczas pobudki na chwałę św. Hu­
berta obnażyły się głowy myśliwych — wszystkie 
serca pełne były ukochania Puszczy i wdzięczności 
za spędzone w niej wiosenne chwile.

Juljan Ejsmond. 



prawidłowe i wtedy matka wraz z cielątkiem prze­
pada. Ruja w Białowieży odbywała się w sierpniu 
i we wrześniu, to jest w czasie największej obfito­
ści karmy.

Widywano żubrzyce, karmiące dwoje cieląt, to 
jest jedno dwuletnie i drugie świeżo urodzone.

Małe żubrzątka są rzeźkie i ruchliwe, lubią też 
igrać z sobą, jeśli się zejdzie razem kilka krów 
cielnych.

Co do wieku żubra, utrzymuje się powszechne 
mniemanie, że żubr żyje do 50 lat. Dr. Wróblewski 
zaprzecza temu stanowczo i twierdzi, że żubr nigdy 
nie przekracza 35 lat wieku.

Żubry żerują wczesnym rankiem aż do świtu, 
poczem wynoszą się do miejsc, gdzie mają względ­
ny spokój od owadów; wieczorem wracają do 
swych żerowisk.

Godnem zaznaczenia jest lekkość, z jaką biega 
zwierz tak potężny, jak żubr. W galopie żubr nie­
wiele ustępuje koniowi, robiąc wtedy dwumetrowe 
susy. Na wysokość zwierz ten bierze przeszkody 

do 2 metrów mierzące, na szerokość zaś — kanały 
3 metrowe bez trudności przesadza.

Żubr nie jest bynajmniej zwierzęciem tak głu- 
piem, jak go opisują liczni autorowie, a przytem ma 
zmysły doskonale rozwinięte.

Głos żubra przypomina nieco chrząkanie świń; 
daje się słyszeć po ucieczce, gdy się stadko zatrzy­
ma, lub u osobników oddzielnie brodzących, gdy się 
nawołują.

Żubr jest straszny w swym gniewie, zwłaszcza 
krowy cielne, a jeszcze więcej odyńce, które nie- 
prowokowanc, napadają na ludzi. Nie lubią też koni, 
ani psów i nieraz zdarzało się, że przez psa, towa­
rzyszącego człowiekowi, ginął ten ostatni, gdyż 
pies umykał przed żubrem ku człowiekowi, który 
stawał się ofiarą rozjuszonego zwierza.

Mniemanie, że żubry dobijają swych słabych 
towarzyszów, jest mylne. Zdarza się tylko, że osła­
bione chorobą lub brakiem paszy, zbliżały się do 
jaseł, gdzip nierzadko stawały się ofiarami silniej­
szych, dobrze odkarmionych byków.

(C. d. n.). Jan Sztolcman.

Wskazówki hodowlane na maj.
Na początku miesiąca kończy się ciąg słonek 

oraz toki głuszców i cietrzewi, a z nimi ustają tez 
wszelkie polowania na zwierzynę użytkową, która 
powinna obecnie zażywać bezwzględnego spokoju.

W końcu miesiąca łanie i kozy (sarny) pomiata­
ją młode. Samice głuszców, cietrzewi, jarząbków 
i kuropatw znoszą jaja i rozpoczynają wysiadywa­
nie na gniazdach, przyczem wystawione są na licz­
ne niebezpieczeństwa ze strony czworonogich 
i skrzydlatych szkodników — jak lisów, psów, ko­
tów, łasic,kun, jastrzębi, srok i wron, które w dal­
szym ciągu należy tępić wszelkimi dozwolonymi 
środkami.

. Nadewszystko trzeba starannie rewidować 
w polach, schroniska (remizy), które lubią odwie­
dzać tchórze i łasice, niszczące gniazda kuropatw 
i bażantów oraz młode zajączki. W schroniskach ta­
kich powinny być stale zastawione pułapki skrzyn­
kowe, a wówczas wykaże się, jak wiele tych szkod­
ników odwiedza schroniska!*)

*) W jednym z mająłtlków, którym aidlmmisitmoiwsteni, 
zdarayito s4ę, że w schronisku pakiem obszainu «Ikoto 400 m.a. 
gajowy tztawiiit w ciSągu jednej wiosny i. pnzy ipomocy jednej 
pułapki 'Sknzynikowej — 3 tchórze i 26 łasic!

Należy też w lasach wyszukiwać gniazda 
skrzydlatych drapieżników, jak gołębiarza, krogul- 
ca, sokoła wędrownego, sokoła kobuza, wron i srok 
— i, po odstrzeleniu starych ptaków — zniszczyć 
ich gniazda.

Ponieważ ptaki drapieżne są przeważnie bar­
dzo ostrożne i rzadko na gnieździć podejść się dają, 
wskazane jest zrobienie zasłon z gałęzi (rodzaj 
budek), przy drzewach w bliskości takich gniazd 
i tam oczekiwać przylotu starych ptaków do gniaz­
da, by je odstrzelić.

Polowanie na drapieżniki z budek wronich, da­
je też jeszcze dobre wyniki.

Koniec miesiąca jest też odpowiednią porą do 
wysiewu prosa i hreczki (gryki) w schroniskach 
i na pólkach hodowlanych łowieckich, w celu pozo­
stawienia ich na pniu t. j. niczbicranc, na jesienną pa­
szę dla kuropatw, bażantów i cietrzewi.

Obsiewy te rozdzielić można na dwa okresy. 
Pierwszy w samym końcu maja, drugi w 2 do 3 ty­
godni później. W ten sposób znacznie się przedłuży 
okres żywienia się ptaków ziarnem tych roślin, 
w czasie pożniwnym, gdy w polach niema już inne­
go zboża.

Na koniec maja przypada też przenoszenie sa­
dzonek jarmużu z grzęd siewnych na pólka hodow­
lane łowieckie i na inne miejsca przeznaczenia. Zie­
mia pod jarmuż musi bvć starannie uprawiona, naj­
lepiej przekopana szpadlem. O ile jest do dyspozycji 
obornik lub przegniły kompost, należy je przykopać. 
W braku tych ostatnich można je zastąpić liściem, 
igliwiem (ściółką) lub próchnicą.

W tymże czasie przypada też siew łubinu — na 
ziarno lub na przeoranie, jako zielony nawóz pod 
wczesne żyto — dla zwierzyny w lasach.

F. Roźyński.

Pod zielonym
Niema jak ścisłość.

W pismach ukazała się niedawno notatka o tem, 
iż „p. min. Niezabytowski zaprosił do udziału w wy 
cieczce do Białowieży, która ma głównie cele krajo’ 
znawcze i łowieckie na widoku... stokilkanaście (sic) 
wybitnych osobistości przeważnie ze sfer dyploma­
tycznych“. Wiadomość powyższa jest nieco przesa­
dzona. Osób było kilkanaście, a ściślej biorąc; dwa­
naście. Stokilkanaście osób na polowaniu głuszco- 
wem — to stanowczo zadużo nawet na Białowieżę. 
Czy to przypadkiem nie ta sama agencja tak ściśle 
informuje w sprawach myśliwskich, która niedawno 
Sieroszewskiego pomyliła rozbrajająco naiwnie 
ze Świętochowskim? Informacja bowiem brzmi 
mocno pat-ologicznie.

sztandarem.
Szkodliwy apel.

„Drób polski“,b. pożyteczne i świetnie redago­
wane pismo, popełnił błąd, ogłaszając apel „w spra­
wie udomowienia dropia“, w którym piszę: „Jaja 
dropia zdatne do wylęgu nabędziemy chętnie, wra­
cając wszelkie koszta ich zdobycia i t. d. Wydamy 
specjalne premje za wyszukanie jaj...“ Jaj ptasich 
podbierać zasadniczo nie wolno, a dostarczanie ich 
przez niewykwalifikowane osoby mogłoby spowo­
dować zniszczenie cennych jaj, tak rzadkich jak dro­
pie, ptaków...

Informator.
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POINTER.
Jego wychowanie, tresura, choroby i leczenie,

(Zob. Nr. 6).

Wybierając się na polowanie, powinniśmy prze- 
dewszystkiem i o psie naszym pomyśleć, by w cza­
sie wspólnej naszej wycieczki i jemu możliwe wy­
gody, oraz opiekę zawsze móc zapewnić!

Gdy zamierzamy zapolować dłużej, to przed 
wyruszeniem z domu, powinniśmy psa odpowiednio 
nakarmić, by w czasie polowania głodu nie zaznał, 
oraz zabierajmy z sobą na wszelki wypadek, kilka 
kawałków clileba. by w razie dłuższego pobytu 
móc psa dokarmić.

Jadąc na polowanie końmi, nie pozwalajmy bez­
warunkowo psu biec za mami, a zabierajmy go za­
wsze z sobą do pojazdu, czeka go bowiem praca 
nielada i niepotrzebnie męczyć się nie powinien, 
a pozatein kurz przydrożny również mu szkodzi. 
W przejeździe do sąsiedniego rewiru zabierajmy 
psa również do pojazdu. Nie polujmy na kuropatwy 
zbyt wcześnie i zbyt późno, gdyż podczas rosy źle 
dotrzymują, a wiatr psa na ostrości traci, gdyż rosa 
nos mu zalewa. W czasie dni skwarnych, zbliżajmy 
się częściej, jeśli to możliwe, — umyślnie do wody, 
by pies mógł w niej ochłodzić się i pragnienie uga­
sić.

Gdy pies, zwłaszcza młody, okazuje w czasie 
polowania, pewne już zmęczenie, to upatrzywszy 
jakie cieniste, a wygodne miejsce, odpocznijmy po 
odbytych trudach choćby z godzinkę, zanim dalej 
polować zaczniemy, a w czasie tego odpoczynku, 
dajmy psu kilka kęsów Chleba, by się pokrzepił.

(idy po polowaniu powrócimy do domu, zapro­
wadzimy psa na zwykłe jego legowisko, a gdy nie­
co odpocznie. wtedy dopiero dajmy mu przeznaczo­
ny dlań obiad, lub jeśli możemy. 2 — 3 kwart mleka 
zsiadłego z wdrobionym Chlebem, co po przebytych 
trudach najlepiej smakować mu będzie.

W czasie błotnych polowań, rniejmy zawsze na 
względzie, by psa ciężką pracą wśród trzcin i wo­
dorostów nazbyt nie umęczać, jak również zaprze- 
stajmy polowań błotnych, z chwilą nastania chłod­
niejszej pory, łatwo bowiem w zbyt zimnej wodzie 
pies przeziębić się może. Gdy polujemy na zarośnię­
tych błotach, nie zakładajmy psu nigdy obroży, 
gdyż bardzo łatwo zaczepić się nią może o wodne 
różne zarośla, z których nie będzie mógł wydobyć 
się nieraz o własnych siłach i zatonie!

Gdy z przemoczonym i zziębniętym psem do 
domu wrócimy, najpierw go słomą do sucha wy­
trzeć należy, a następnie niechaj, po tak uciążliwej 
pracy należycie wypoczmie i cieplejszą strawą po­
sili się. Kto psa swego w czasie przymrozków do 
wodnych polowań przymusza, ten nie wart, że wo- 
gólc psa myśliwskiego posiada!

Gdy udajemy się piechotą na polowanie, lub 
z polowania do domu powracamy, kaźmy psu za­
wsze kroczyć przy nodze i nie pozwalajmy mu ni­
gdy. by samowolnie nas wyprzedzał, z chwilą bo­
wiem, gdy nie polujemy, pies przy naszej nodze spo­
kojnie kroczyć powinien.

Odżywianie wyżła.
Nie wszystkim dokładnie wiadomo, jakiej mia­

nowicie racjonalnej opieki młode i starsze wyżły od 
nas potrzebują, a więc kilka słów jeszcze dodaję, by 
sprawę tę w jaknajkrótszych tu słowach poruszyć:

Suka karmi swoje szczenięta do 6 tygodni, 
w których końcu odgryzać je wreszcie poczyna, 
gdy jej ilość pokarmu coraz to bardziej zanika i gdy 
głodne psiaki, swymi ostrymi ząbkami, zbyt natar­
czywie jej zbiedniałe, a próżnawe już sutki, obra­
biać zaczną. Gdy więc młode pieski 4-ty tydzień 

kończą, wtedy nadchodzi właściwa pora, by jeść 
już z miski same potrochu zaczęły. W tym celu po- 
dajemy im na płaskim spodeczku nieco letniego mle­
ka. rozcieńczonego częścią wody i osłodzonego 
szczyptą miałkiego cukru, a gdy umaczamy szcze­
nięciu mordkę jego w mleku, to wkrótce samo na 
dobre jeść zacznie. Zauważywszy u suki coraz to 
większy zanik pokarmu, zaczynamy dokarmiać 
szczenięta w ciągu dnia częściej, a w końcu, gdy 
6 tygodni mają, zaczynamy odsuwać je na dobre. 
Nie odsądzajmy jednak wszystkich szczeniąt odra- 
zu, lecz przeprowadzajmy to stopniowo, by nie wy­
wołać u suki bolesnego obrzmienia i zapalenia jej su­
tek. Po odsądzeniu wszystkich wreszcie szczeniąt, 
obmywajmy suce obwisłe jej sutki 2 razy dziennie 
letnią wodą z octem (łyżka stołowa zwykłego octu 
na 2 szklanki wody), by je wygoić i do normalnego 
stanu znowu doprowadzić.

Od tej pory podawajmy szczeniętom o pewnych 
zawsze godzinach 4 — 5 razy dziennie letnie mleko 
z wdrebioną bułką, a pozostałe na misce resztki, 
zmywajmy zawsze starannie, by przy następnem 
karmieniu żadnych już skwaśniałych resztek w mis­
ce nie pozostawało, te bowiem zepsute resztki Są 
dla delikatnego, szczenięcego żołądka nadzwyczaj 
niezdrowe i wywołują zazwyczaj bardzo niebezpie­
czną dla nich biegunkę.

Gdy szczenię 2 miesiące już ukończy, wtedy do 
jego mleka z bułką dodawać już trzeba nieco dobrze 
rozgotowanej kaszki owsianej z codziennym Jedno­
razowym dodatkiem kawałeczka (jak orzech włoski) 
surowego, drobno posiekanego, wołowego mięsa 
a po ukończeniu 3-ch miesięcy dodawajmy mu już 
nieco miękkich, cielęcych chrząstek kostnych, które 
z nadzwyczajnym apetytem obrabiać zacznie, co 
dopomaga mu znakomicie do prawidłowego rozwo­
ju zębów, oraz całego kostnego jego systemu.

By mały nasz wychwaniec dobrze i zdrowo sic 
chował, zapewnić mu więc trzeba jaknajwięcej ruchu 
na świeżem powietrzu, pożywny, a zdrowy pokarm, 
oraz czyste, suche i wygodne legowisko. Starsze już 
pieski, w wieku 4-ch miesięcy, karmimy dziennie do 
3-ch razy, a psy już wyrosłe — 2 razy.

Wśród wielu myśliwych utarło się zupełnie bez­
podstawne mniemanie, że młodemu wyżełkowi nie 
powinno się dawać, przynajmniej do roku mięsa i ko­
ści. od czego jakoby na nosaciznę zapadają. Otóż, 
mniemanie to zgoła jest fałszywe, samo bowiem 
uzębienie psa wyraźnie nam wskazuje, że pies do 
mięsożernych stworzeń należy, a więc, że organizm 
jego, mięsnego pokarmu również potrzebuje. Suro­
we mięso znacznie jest sprawniejsze i pożywniejsze 
od gotowanego, a więc dla młodych piesków, w nie- 
przesadzonych jednak dawkach, bardzo odpowied- 
nie. Wyżełek, którego za młodu odżywialiśmy ra­
cjonalnie, t. j. mlekiem z minimalnym chociażby do­
datkiem surowego mięsa i miękkich kości, odchowa 
się zdrowo, a gdy następnie na nosaciznę zapadnie, 
to przetrzyma ją znacznie łatwiej i prędzej, aniżeli 
niesek źle i wadliwie odżywiany, a więc zabiedzony, 
który zazwyczaj pada ofiarą tej nieubłaganej dla 
psów choroby. Dlatego 'też powinniśmy się starać, 
by nasz wyżef przynajmniej do 5-go miesiąca pOr 
żywniej był karmiony. Nic przesadzajmy jednak 
zbytnio i nie dawajmy mu za długo zbyt intensyw­
nego pożywienia, aby nadmiernie nam nie 'wyrósł 
i nie stał sie za ciężki do przyszłej polnej swej ora- 
cy. Ten błąd popełnia często niejeden z miłośników 
wyżłów, chcąc bowiem pieskowi swemu w poży­
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wieniu dogodzić,na ciężkiego, a leniwego olbrzyma 
zazwyczaj go wychowuje!

Mniej więcej już od 5-go miesiąca zaczynajmy 
karmić psa swego już coraz to mniej intensywnie 
i zadowolnić się już od tego czasu powiimien mniej 
pożywną strawą, t. j. większą już przymieszką mniej 
pożywnych pokarmów, jak kartofle, wszelkiego ro­
dzaju inne warzywa i t. p. Uważajmy jednak zawsze, 
by nie dostawał resztek z potraw zbyt pieprznych, 
mocno słonych, lub kwaśnych, gdyż to psom szko­
dzi.

Porcje słodkiego mleka, które dotychczas stale 

od nas otrzymywał, również powinniśmy odtąd sto­
pniowo zmniejszać, a wreszcie słodkiego mleka 
wcale mu już nie dajemy.

Zacznijmy mu też dawać codziennie por­
cje coraz to gęściejsze, by go na dłużej na­
sycić mogły. Latem zsiadłe mleko z dodatkiem Chle­
ba i tartych kartofli jest dla naszego starszego wyżła 
najodpowiedniejsżem pożywieniem, jako pokarm 
dostatecznie pożywny, a zarazem lekko przeczysz­
czający i zdrowy.

(C. d. nast.). 
E. Karney.

Przegląd naszych ptaków drapieżnych.
(Zob. № 7).

17. Buteo buteo buteo (Linn.).
Myszołów zwyczajny.

SYNONIMY ŁACIŃSKIE. Falco buteo, Aquila 
glaucopis, Falco versicolor, Buteo albus, Buteo vul­
garis, Buteo fascialus, Falco pojana, Buteo mulans, 
Buteo communis, Buteo septentrionalis, Buteo 
murum, Buteo médius, Buteo vuscus, Buteo varie- 
gatus, Buteo cinereus, Buteo variabilis, Buteo linnei.

SYNONIMY POLSKIE. Jastrząb myszy, sokół 
myszołów, myszołów, myszołów właściwy, my­
szołów pospolity.

OPIS STAREGO PTAKA. Ptak ten wykazuje 
tak ogromną zmienność indywidualną, że niepodo­
bieństwem jest opisać te wszystkie postaci upierze­
nia, w których występuje. Stosunkowo najpospolit- 
szem jest upierzenie o przeważających barwach 
brunatnych. W upierzeniu tern cały wierzch ciała 
iest barwy brunatnej. Lotki są również brunatne, 
ku końcowi ciemniejsze — czarniawe, od spodu 
białawe, brunatno plamiste. Ogon z wierzchu bru­
natny, barwą ciemniejszą poprzecznie pręgowany, 
od spodu brudno biały, barwą ciemną pręgo- 
wany. Spód ciała brunatny, z rdzawym nalotem na 
gardzieli i białemi pręgami na piersi i brzuchu; lub 
też spód ciała biały, na gardzieli wolu i górnej czę­
ści piersi podłużnie strychowany, na dolnej części 
piersi i brzuchu poprzecznie brunatnym pręgowa­
ny. W tern brunatnem upierzeniu stosunek barw: 
brunatnej i białej, szczególniej na spodzie ciała, by­
wa najrozmaitszy. Pozatem dość często trafiają się 
okazy z białą (lub białą, brunatnym strychowaną), 
głową, z białemi obrzeżeniami piór na płaszczu 

i z białym spodem ciała, mniej lub więcej barwą 
brunatną strychowanym. Tęczówka brunatna lub 
żółto-brunatna; woskówka i nogi żółte. Długość 
skrzydła samicy 38 — 42 cm., samca 37 — 40 cm. 
Dłogść ogona 22 — 25 cm.

OPIS MŁODEGO PTAKA. Młody ptak w pierw- 
szem pierzu odznacza się zwykle mniej lub więcej 
rcgularnemi, podłużnemi, brunatnemi strychami na 
spodzie ciała, którego tło zwykle bywa płowe. Po­
zatem w upierzeniu występuje zwykle pewna ilość 
barwy rudej, a mianowicie — w obrzeżeniu piór 
płaszcza, w pokrywach podskrzydtowych, a nie­
kiedy i w ogonie. Tęczówka szara, lub szaro-bru- 
natna.

GEOGRAFICZNE ROZMIESZCZENIE. My­
szołów ten zamieszkuje Europę, począwszy od 66" 
półn. szer. w Szwecji, w kierunku południowym po 
Hiszpanję, Włochy i zachodnie części półwyspu 
Bałkańskiego włącznie. Wschodnie jego granice 
przechodzą przez zachodnie części współczesnej 
Rosji.

WYSTĘPOWANIE W POLSCE. Pospolity 
ptak gniazdowy, częściowo pozostający na zimę.

POŻYWIENIE. Podstawą pożywienia tego pta­
ka są myszy i inne drobne ssaki; pozatem żywi się 
on płazami, gadami, robakami i owadami, w potrze­
bie zjada i padlinę. Wyjątkowo bierzc drobne ptaki 
lub ranne, ewentualnie schorowane, większe gatunki, 
Jest bezwzględnie ptakiem bardzo pożytecznym 
i winien być ochraniany. Wyjątkowo tylko niektóre 
osobniki odważają się na drób domowy lub w cza- 
się ciężkich, bardzo śnieżnych zim — na kuropatwy.

(C. d . n.) Janusz Domaniewski.

Korespondencje „Łowca Polskiego”.
Zakliczyn.

Jak corocznie tak i obecnie śpieszę podać rezul­
tat z odbytych polowań w ostatnim sezonie w oko­
licy Zakliczyna nad Dunajcem (pow. Brzesko):

Zabito: D. 6.11 1926 — Gwoździec—8 strz. 14 
zajęcy. — D. 12 i 13.11—Bieśnik—16 strz.: 2 lisy, 
22 zajęcy. 3 jarząbki, 2 słonki. — D. 27.11—Gwoź­
dziec — 1 lis, 6 zajęcy. D. 9.12—Lusławice—8 strz. 
15 zajęcy.--I). 17.12—Zawada lanckorońska—5 strz. 
1 lis, 7 zajęcy.—D. 11.12—Charzewice—7 strz. 2 lisy 
(z tych jeden parszywy, drugi z drutem), 8 zajęcy. 
D. 12.12 — Kończyska — 8 strz.: 7 zajęcy. — 1). 24. 
12 — Zakliczyn — 8 strz.: 11 zajęcy. — D. 8.1 1927 
— Gwoździec — 5 strz.: 7 zajęcy. — D. 15.1—Cha­
rzewice — 12 strz. 1 lis, 2 zające.—D. 26.1—Zawada 
lanckorońska — 5 strz.: 2 zające, 36 drutów i 2 za­
jące w drucie. Ponadto zabito: W Słonej 32 zające, 
w Wesołowie 21 zajęcy, w Bieśniku 13 psów, 1 kota 
i jedn. lisa w Lusławicach 1 bażanta i kaczora; w

Charzewicach kilkanaście kaczek, w Stróżach 1 dzi­
ka. Sarn prawie niema z wyjątkiem Bieśnika, gdzie 
są hodowane, — w lesie około 500-morgowym jest 
około 25 sztuk. Bażanty wyginęły prawie zupełnie, 
kuropatw bardzo mało: przyczyną mokra wiosna 
i lato; również nie spotkałem w tym roku ani jednej 
przepiórki, których w inne lata było dość dużo. Stan 
zwierzyny naogół lichy i nic dziwnego, gdyż niema 
należytej opieki; nikomu nie zależy na hodowli zwie­
rzyny, a wnykarstwo rozwielmożnione. Z przyjem­
nością muszę zaznaczyć, że 3 ładne tereny tej okoli­
cy przeszły w ręce myśliwych z Krakowa i można 
być pewnym, że zaprowadzoną zostanie racjonalna 
gospodarka, bo jak na początek, rezultat świetny, 
gdyż w jednej tylko z tych gmin dozorca złapał 4 
kłusowników. Pożądanemby było, by „Tow. Łow. 
Zachodnio Małopolskie“ zajęło się tą piękną okolicą, 
doskonałą do rozmnoży wszelkiej zwierzyny, a jed­
nak smutną, bo pustą. Aleksander Pawlik.
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Nowy Sącz w marcu 1927 r.

Z obowiązku mego, jako delegat M. T. Ł. 
i przewodniczący kotka myśliwskiego, w krótkim 
szkicu starać się będę skreślić stan faktyczny na­
szych terenów i wyników polowań. Rok 1927 byt 
tym, w którym trzeba było odnowić prawie we 
wszystkich gminach dzierżawę terenów łowieckich 
na dalsze sześciolecie. Dużej zapobiegliwości i sta­
raniom prawie wszystkich członków kółka myśliw­
skiego Nowego Sącza, udało się, że teren naszych 
polowań mogliśmy nietylko powiększyć do wysoko­
ści 10.400 morgów, ale co najważniejsze — skoma­
sować w jedną całość nieprzerwaną, gdzie niema 
klinów, przerw i wysp, tych ulubionych miejscowo­
ści dla kłusowników, którzy płacą za taką wyspę 
między obcymi terenami każdą cenę, aby módz swo­
bodnie kłusować na sąsiednich terenach. Teren na­
szych polowań przecina tylko wstęga Dunajca, a po 
obu brzegach wszerz i wgłąb ciągną się poszczegól­
ne rewiry myśliwskie naszego kółka, obejmujące 
łącznie 15 gmin wiejskich z terenami myśliwskimi 
miasta Nowego Sącza.

Brak prawdziwej, śnieżnej, polskiej zimy był 
powodem, że wyniki rozkładów zwierzyny na po­
lowaniach gremialnych były nieco gorsze, aniżeli 
w roku ubiegłym — no i urok polowań mniejszy. 
Lecz można śmiało powiedzieć, że stan zwierzyny, 
pomimo wszystko wzrasta z roku na rok. Uczuwać 
się daje tylko katastrofalny brak kuropatw, to też 
polowania na kuropatwy na całym naszym terenie 
już drugi rok są zakazane. Trzeba przypuścić, że ja­
kaś choroba drobiu była powodem tej klęski, co po­
twierdza jeszcze to przypuszczenie, że członkowie 
nasi znajdywali pojedyńcze martwe sztuki. Tu i ow­
dzie znajdują się małe, z trzech, czterech do sześciu 
sztuk najwyżej złożone stadka kuropatw, które 
strzeże się i chowa na dalszą rozmnożę.

Kółko myśliwskie w Nowym Sączu polowało 
w zasadzie raz jeden w roku na każdym z terenów 
myśliwskich. Polowań gremialnych było jedenaście, 
przeciętna liczba myśliwych na każdem polowaniu 
dochodziła najwyżej do dwunastu myśliwych, ubito 
ogółem 144 zające; najwięcej na jednem polowaniu 
— 28 (trzeba jednak brać pod uwagę, że to tereny 
górskie), 2 lisy, 1-go rogacza, 2 psy włó­
czące się i 4 koty. Z ptactwa 21 dzikich kaczek, 
przeważnie krzyżówek, 3 gęsi szare i 1-ną mewę 
północną. Ze szkodników: 5 jastrzębi krogulców, 
8 jastrzębi gołębiarzy, 2 czaple, bociana, 2 bąki, 
puhacza, 145 wron i 287 srok. Każdy z terenów ma 
osobnego dozorcę polowań, pod tym względem jest 
jeszcze niejedno do zrobienia, bo trudno bardzo o do­
brych i sumiennych ludzi. Dzięki temu, że do kółka 
naszego należą członkowie i ze sfer sądownictwa, są­
dy nasze karzą ostrzej, niż dotychczas to było w zwy 
czaju, poszczególnych kłusowników i kłusownictwo 
się zmniejsza. Trzeba również przyznać, że i poli­
cja państwowa oddaje nam pod tym względem usłu­
gi niezaprzeczone, odbierając broń i tropiąc kłusow­
ników. Starostwo Nowo-Sądeckie idzie z pomocą 
polskiemu łowiectwu, starając się, aby dzierżawy 
spółek łowieckich przechodziły w odpowiednie rc- 
ce, a obecnie ma podobno nastąpić rewizja szczegó­
łowa wszystkich kart myśliwskich i kart na broń. 
Mamy więc niepłonną nadzieję, że stosunki łowiec­
kie w naszym powiecie z roku na rok ulegać będą 
poprawie. W powiecie Nowo-Sadeckim znajdują się 
jeszcze dwa towarzystwa łowieckie: Spółka my­
śliwska „Dunajec“ i Staro-Sądecka, które rozwijają 
się pomyślnie. Po otrzymaniu bliższych danych, nie 
omieszkam podzielić się z szerszem gronem myśli­
wych. Cześć św. Hubertowi.

Dr. Edward Zieliński.

Kalendarz myśliwski.
W maju wolno jest polować, o ile przedtem nie 

wyszedł dekret ministerialny (dla b. Kongresówki), 
dekret Wydziału Obwodowego (dla b. Zaboru Pru­
skiego) lub władzy powiatowej (dla Małopolski):

W b. Kongresówce: na rogacze, na głuszce (ko­
guty), na cietrzewie (koguty), na jarząbki (koguty) 
i na kaczory.

W b. Zaborze Pruskim: na rogacze (od 16 maja) 
na głuszce (koguty), na cietrzewie (koguty) na ja- 
rząbki-koguty i na bażanty (koguty).

W Małopolsce: na głuszce (koguty) i na cietrze­
wie (koguty) do 19 maja włącznie.

Na Kresach: na głuszce (koguty) i cietrzewie 
(koguty) do 28 maja włącznie; przez cały miesiąc 
wolno jest polować na kaczory, na słonki, na batal­
iony, oraz na wszelkie ssaki i ptaki drapieżne, a więc 
na niedźwiedzie, wilki, lisy, borsuki, tchórze, łasice, 
kuny, rosomaki, rysie, żbiki, wiewiórki, orły przed­
nie, bieliki, sokoły, rarogi, jastrzębie, sroki, kruki, 
wrony, kawki, sójki, orzechówki, srokosze, puhaczc, 
sowy i wróble.

Uwaga. Na kresach Wschodnich obowiązują da­
ty według starego stylu.

Kronika myśliwska
-s- W d. 22 stycznia r. b. odbyło się polowanie 

w Walenicach (pow. Łowicki) u p. Stanisława Gra­
bińskiego. W 10 strzelb zabito 198 zajęcy.

-s- D. 23 grudnia 1926 r. polowano u dra Czar­
kowskiego w Gliniku, pow. Łowickiego. Strzelb 20. 
Padło: 100 zajęcy, 1 bażant.i 10 kuropatw. Kuropat­
wy strzelano za pozwoleniem Starostwa, gdyż tego 
wymaga odstrzał ilościowy.

-s- W ordynacji Rosskiej ordynata Adama hr. 
Branickiego odbyło się 4-dniowe polowanie (10, 11, 
12 i 13 stycznia r. b.). Zabito 3 dziki, 2 k'sy i 14 zajęcy. 
Chybiono do wilka.

-o- D. 18 I. w Łowczy dra Maksymiljana Lip- 
taya w Małopolsce w 12 strzelb zabito 16 zajęcy, 
4 lisy, cietrzewia-koguta i jastrzębia.

D. 29. I. w Cieszanowie dra Adama Gnoińskiego 
w Małopolsce w 13 miotach kniejowych w 12 strzelb 
zabito 40 zajęcy, 2 kozły, 2 lisy i jastrzębia.

W dobrach barona Groed11 pod Tuchlą w Mało­
polsce padło w obecnym sezonie 80 dzików.

Pod Lwowem w Mikłaszowie 6. X na kociołko- 
wem polowaniu w 14 strzelb padło 53 zające; w Bil- 
ce Królewskiej księżny I. Sapieżyny, 12. XI. w lesie
1 3 miotach ławą w 6 strz. rogacz 6-tak, lis i 15 zaj., 
a 18. XII. w 8 strz. lis i 34 zaj. W Hermanowie w 5 
miot, i 5 koc. w 8 strz. 18 zaj. W Pikułowicach 25. I., 
las i 3 koc. w 9 strz. 39 zaj. W Kamienopolach p. 
Krzeczunowicza 29. I. na koc. w 5 strz. 33 zaj. 
Wszędzie rezultaty były znaczne gorsze od zeszło­
rocznych.

W Dąbrowie koło Tarnowa na terenach Tow. 
Myśl. „Djany“ padło w sezonie 120 zaj., lis, 8 kotów,
2 psy, 3 jastrzębie, 2 słonki, 65 kuropatw. W Kępie 
nad Wisłą tamże złapano żbika w żelaza.

-o- W. Czułowicach dóbr Komarno w Małopol- 
scc odbyło się d. 26 I. polowanie w 15 strzelb; w 11 
miotach padło 22 zające, 5 lisów, kozioł i dzik.

W Kluczu Jagielnicy w Małopolsce padło: d. 21. 
1. w rewirze Halilcja w 14 strzelb 82 zające; 23 I. 
w r. Bielawina w 16 strzelb 91 zaj. i wiewiórka; 231. 
na kociolkowem w Elżbietynie w 20 strz. 107 zaj. 
i 2 psy; 28 I. w Halilci w 24 strz. 157 zaj. 29 I. w ko­
ciołkach r. Nagórzanki w 26. strz. 116 zaj., lis, 2 ka­
czki i jastrząb. Ogółem w sezonie 1926/27: 5 lisów, 
1213 zaj., kot, 4 psy, 2 jastrzębie, wiewiórka, 2 dzi­
kie kaczki.



W Babiatyczach pod Lwowem d. 25 i 26 I. na 
polowaniu w kotły u p. Aleksandra Papary 
w 12 strzelb padto 32 zające. W tejże okolicy u pułk. 
Bronisława Wisłockiego d. 29 I. w 8 strzelb padło 29 
zajęcy i 3 lisy; 31 I. u p. Jana Bilińskiego w kotły, 
w 7 strzelb 42 zające, z czego najwięcej, 13 ubił go­
spodarz.

-r- W dniu 8 stycznia r. b. odbyło się polowa­
nie w maj. Skarżyn i Żórawin, w pow. Płońskim 
u pp. T. i K. Strzeszewskich. W 7 strzelb zabito 70 
zajęcy i lisa. Królem polowania był p. Jerzy Gra­
bowski z Warszawy, który miał na rozkładzie 20 
zajęcy i lisa.

-r- W dniach 14 i 15 stycznia r. b. odbyło się 
polowanie członków koła myśliwskiego przy Zarzą­
dzie Stadnin Państwowych, w maj. Białka (pow. 
Krasnostawski). Brano wyłącznic leśne mioty. 
W 14 strzelb zabito 94 zające, rogacza, lisa i zdzi­
czałego kota. Królem polowania był p. Czesław 
Hinch z Jawidza, który zabił 11 zajęcy i lisa.

-p- W Rakoniewicach (pcw. Wolsztyński), do­
brach Marcelego hr. Czarneckiego, urządzono 
w wilję Bożego Narodzenia, doroczną „klaperkę“, 
na której w 6 strzelb ubito 65 zajęcy i kilka króli­
ków. Królem polowania był leśniczy tutejszy, p. Sta­
nisławski, mający na rozkładzie 16 sztuk (14 zaję­
cy i 2 króliki). Mimo, iż opolowano tylko minimalny 
obszar i to przy mroźnym, skórę przecinającym wie­
trze, jednak można było zauważyć okropny ubytek 
zajęcy, czego nie wiem czemu, przypisać, chyba cią­
głym wędrówkom i polowaniom na pomyka (na 
przyległych terenach) „panów Sonii tagsjaegr ów“ 
z pobliskiego miasteczka Rakoniewic. Ody dawniej 
na rozkładzie miewaliśmy setki, — dzisiaj zaledwie 
dziesiątki. Do sarn, któremi naprawdę majątek po­
szczycić się może (w sezonie—przez czerwiec, li­
piec i sierpień, wyjąwszy naturalnie czas rui. pada 
rok rocznic około 30 rogaczy, a strzela się, rzecz ja­
sna. tylko b. dobre), jak zwykle nic strzelano wcale.

-p- Dn. 27.Xn.26 r. opolowano część drugiego 
majątku M. hr. Czarneckiego. Sickówko (pow. Śmi­
gielski). W 7 strzelb ubito 50 zajęcy tylko, gdyż 
przeważnie polowano w lasach, obfitujących w gru­
bą zwierzynę. Najwięcej na rozkładzie miał, jak 
i poprzednio, leśniczy tutejszy, p. Stanisławski. Po­
goda dopisała świetnie.

W początkach grudnia urządzono w Rako­
niewicach i w Wygodzie (pow. Wolsztyński) mała. 
..klaperkę“, której uczestnikami byli: p. Zofja lir.. 
Starzyńska, p. Stanisław hr. Potocki i niżej podpi­
sany. Opolowano kilka zagajeń i zagajników, w któ­
rych padło 16 zajęcy, 6 kogutów-bażantów i 2 kró­
liki. Pogoda fatalna — błoto i dżdżysto. Z niemałym 
zachwytem też podziwialiśmy przemiłą i uroczą 
adeptkę św. Huberta, p. Zofję hr. Starzyńską, która 
z ciężką dwunastka przez ramie, dzielnie znosiła 
wszystkie trudy, dając tern niezbity dowód, iż god­
ną jest służyć pod sztandarem naszego patrona.

Św. Hubercie — daj nam takich wiecei! 
Stef. Płuskola.

Z żałobnej karty.
Zmarł ś. p. Adam Piędzicki, znany działacz na 

polu ekonomiczno - finansowem, prawidłowy my­
śliwy, członek Polskiego Towarzystwa Łowiec­
kiego w Warszawie.

W lasach fundacji p. n. „Zakłady Kórnickie“ 
w Tatrach zmarł ś. p. Władysław Bieńkowski, leś­
niczy Wydziału leśnego Bukowina - Brzegi, urodzo­
ny w r. 1858.

W nadleśnictwie Drawsku zmarł ś. p. Józef 
Zieliński, leśniczy państwowy z Brzosowicy, prze­
żywszy lat 57. Pogrzeb odbył się w Poznaniu.

Ś. p. generał dr. medycyny Stefan Buchowiec- 
ki, znany myśliwy, zmarł w Olkuszu, przeżywszy 
lat 70.

Zmarł w Poznaniu ś. p. Józef Suszczyński, nad­
leśniczy lasów Trzebawskich w dobrach fundacji 
Kórnickiej.

Ś. p. Stanisław Ryziewicz, zarządca lasów 
fundacji „Lais‘ego“, b. członek i długoletni delegat 
Małopolskiego Tow. Łowieckiego dla pow. Żółkow­
skiego, zmarł, licząc lat 63.

Ś. p. Kazimierz Goliński, prezes Kujawskiego 
Towarzystwa Racjonalnego Łowiectwa we Włoc­
ławku.

O ogłoszenia oficjalne.
Jak nienormalne są stosunki w dziedzinie ogło­

szeń oficjalnych, świadczą fakty następujące, które 
należy ujawnić przed wszystkimi interesującymi 
się losem wydawnictwa myśliwskiego.

Powiatowy Urząd Ziemski w Poznaniu ma do 
wydzierżawienia znaczne tereny myśliwskie i ogła­
sza o tern, nie w „Łowcu Polskim" lecz—w „Epoce".

Musimy tu podkreślić, że jako organ ściśle 
apolityczny „Łowiec P.“ nie atakuje „Epoki“ ze 
względu na jej kierunek, gdyż te same uwagi robi­
libyśmy, niezależnie od kierunku pisma.

Zapytujemy tedy, jaki może być wynik licytacji 
po ogłoszeniu w piśmie, którego może nawet jeden 
ze stu czytelników nie jest myśliwym i które jako 
właśnie półoficjalne nie może być bardzo poczyt­
ne? A jednocześnie ignoruje się pismo, którego każ­
dy czytelnik żywo się interesuje sprawą dzierżawy 
terenów!

Ogłoszenie rzeczone zamieszczone było przy- 
tern dn. 1 kwietnia, gdy termin dzierżawy rozciąga 
się na ubiegły — marzec!

Po przeczytaniu tego ogłoszenia w „Epoce" 
administracja „Łowca P“ wysłała list polecony, 
przypominający korzyść z zamieszczenia takiego 
anonsu w naszem piśmie. Odpowiedzi nie otrzy­
mano.

A oto drugi wypadek.
Nowogródzki urząd wojewódzki przesyła nam 

ogłoszenie o licytacji broni myśliwskiej. Ogłoszenie 
nosi datę 12 kwietnia, nadchodzi do nas 14 kwietnia, 
kiedy Nr. 8 „Łowca P“ jest już wydrukowany. Li­
cytację wyznaczono na d. 28 kwietnia, a więc wy­
drukowanie ogłoszenia w Nr. 9 z d. 1 maja byłoby 
już bezcelowe. Czy jednak w urzędzie wyjewódz- 
kim nikt nie wiedział o terminach wychodzenia 
..Łowca P.“? Przecież istnieje przewodnik obejmu­
jący spis gazet i terminów ich wychodzenia!

Charakterystyczny jest także dopisek do listu 
z województwa, opiewający:

„W myśl pisma Ministerstwa Spraw Wewnę­
trznych Nr. L. P.2907/27 z dnia 27 III r. b. przesyłam 
do wiadomości i ewentualnego bezpłatnego ogłosze­
nia w „Łowcu Polskim“.

Dlaczego „bezpłatnego“? Przecież „Epoka" 
otrzymuje zapłatę!

Podobnież komendant wojewódzki policji pań­
stwowej w Poznaniu ogłosił w „Epoce“ przetarg na 
sprzedaż różnych fuzyj, sztucerów, naboi do broni 
myśliwskiej. Ogłoszono o tern w -Epoce“.d. 14 
kwietnia, czyli za późno na powtórzenie w numerze 
8 „Łowca Poskiego“, że zaś licytacja odbyła się du. 
26 kwietnia, to już za późno także do 9-go numeru 
„Łowca Polskiego“.

Może uwagi powyższe skłonią nasze władze do 
wzmocnienia celowości ogłoszeń oficjalnych, które 
powinny zapewnić skutek realny, a nic być czczą 
formalnością, — i wobec tego „Łowiec Polski" kie­
dy chodzi o ogłoszenia myśliwskie, będzie miał 
przynajmniej równe prawa z „Epoka“. Jednocześnie 
zaznaczamy, iż urzędy podległe Ministerstwu Rol­
nictwu otrzymały polecenie przysyłania płatnych 
ogłoszeń do „Łowca P.“ i takowe w miarę nntrzeby 
przesyłają. Adm.
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Wiadomości bieżące
Zabicie 2 lwów przez Polkę. Dowiadujemy się, 

że podczas ostatniej podróży zimowej hrabina 
Henrykowa Potocka z Chrząstkowa zabiła dwa lwy 
w prowincji Kenja, w której swego czasu polowali 
pp. prezes Stanisław Lilpop i dr. Stanisław Zabo­
rowski.

Ujęcie kłusownika. W dniu 15 lutego, b. r. leśni­
czy Szramke z państw, nadl. Świt w borach tuchol­
skich, przytrzymał niejakiego Ziemińskiego w chwili, 
gdy tenże zakładał wnyki druciane na sarny. Przy- 
dybany przyznał się do czynu. (ża).

Kłusownicy znowu grasują. W niedawnym cza­
sie właściciel majątku Piotrowo, pow. Tczew, prze­
chodząc przez swój las, spostrzegł dwu kłusowni­
ków, którzy ujrzawszy go, dali do niego dwa strza­
ły z karabinów, na szczęście chybiając, poczem 
przepadli w lesie. (Za).

Stan zajęcy. W powiecie Starogardzkim stan za­
jęcy nieszczególny, słabszy, niż roku ubiegłego. Pak 
bowiem na terenach gminnych, jak i prywatnych 
lub państwowych lasach urządzane próbne jesien­
ne naganki, dały bardzo niepokojące rezultaty. 
Jak stwierdzono w kilku miejscowościach, zające 
przechodziły w tych stronach chorobę narządów 
płciowych, wskutek czego miało ich wiele zginąć. 
Chorobę tę badał pewien przyrodnik z Poznania 
w nadl. Dębowe pod Smętowem. (Ża).

Ze statystyki łowieckiej. W Małopolsce jest 
około 3.000 samoistnych rewirów łowieckich o po­
wierzchni 3.100.000 ha.

Kłusownicy zamordowali dwóch gajowych. Ga­
jowi z lasów majątku hr. Potockiego w Sokulc pow. 
Radzyńskim: 37-letni Aleksander Galicki i 41-letni 
Aleksander Srynczuk wyszli w nocy na obchód re­
wirów. Gdy znaleźli się w środku lasu, w pob!:->u 
nich rozległ się suchy trzask wystrzału. Gajowi, po­
biegli w stronę, skąd huk pochodził. Na polanie sta­
ło kilku ludzi pochylonych nad zabitą przed chwilą 
sarną. Byli to kłusownicy. „Ręce do góry“ zawołał 
Srynczuk, skierowując karabin w stronę nieznajo­
mych. Kłusownicy nietylko nie usłuchali rozkazu, 
lecz rzuciwszy się na ziemię, poczęli ostrzeliwać ga­
jowych. Ci, skrywszy się za drzewa, na strzały od­
powiedzieli również ogniem. Przez kilka minut 
trwała, ostra strzelanina i kłusownicy ścigani, za­
częli się wreszcie wycofywać w stronę Sokula. Gdy 
uciekający znaleźli się już w polu pod wsią, a Sryn­
czuk i Galicki nie ustawali w pogoni, kłusownicy, 
obawiając się poznania, postanowili za wszelką cenę 
zgładzić gajowych. Kiedy jedni z grupy zbiegów 
w dalszym ciągu uciekali w stronę Sokula, dwaj 
złoczyńcy ukryli się w bróździe i gdy Galicki i Sryn­
czuk zbliżyli się do nich na odległość kilku kroków 
zaledwie, dali ognia. Obaj dzielni gajowi, jak kosą 
podcięci runęli na ziemię. Zbrodniarze dokonaw­
szy morderstwa, rzucili się do ucieczki, pewni, że 
zbrodnia nie wykryje się. Przeliczyli się jednak 
w rachubach, gdyż rodzina Galickiego, zaniepokoję^ 
na długą jego nieobecnością, poczęła go poszuki­
wać. W polu znaleziono obu gajowych pomordowa­
nych. O podwójnem zabójstwie zawiadomiono wła­
dze. Na miejsce zbrodni zjechali przedstawiciele 
komendy policii z Radzynia i Międzyrzeca oraz sę­
dzia śledczy. Wszczęto dochodzenie. Idąc śladami 
morderców, policja dotarła do wsi Sokule, lecz tu 
ślady urwały się, wobec czego zwrócono się do ko­
mendy w Warszawie z prośbą o pomoc, skąd wyje­
chał do Sokula wywiadowca wraz z psem policyj­
nym „Doiły“.

Hodowla zwierząt futerkowych w Polsce :ia- 
ogół dość Domyślnie się rozwija. Hodowcy polscy, 
zachęceni kolosalnymi zyskami, jakie osiągają ho­
dowcy amerykańscy, angielscy i t. d., pracują usilnie 

nad rozwojem i udoskonaleniem swoich zakładów 
hodowlanych. Nabywają coraz to nowe okazy i t. d. 
W Polsce znajduje się już kilka poważnych hodowli, 
jak: w Katowicach Silesia, hodująca srebrne lisy; 
w Pieleszkach (tchórze, kuny i wydry), w Warsza­
wie przy ul. Górczewskicj (hodowla kun p. Wan- 
kego), oraz kilka hodowli w Małopolsce, Poznań- 
skiem, Grodnie i t. d.

Obrazy myśliwskie. W Małej Ziemiańskiej przy 
ul. Mazowieckiej w Warszawie udekorowano ścia­
ny obrazami artysty malarza Wacława Borow­
skiego, z których jeden przedstawia „zimowe po­
lowanie na niedźwiedzia“. O obrazach tych piszę 
recenzent „Kurj. Warsz.“: „Dekoracje ścienne Wa ­
cława Borowskiego to obrazy w swej sile nieustę- 
pujące innym dziełom artysty. Mają jego rysy cha­
rakterystyczne: subtelną stylizację, piękny, harmo­
nijny koloryt o tonach jasnych i delikatnych, deko­
racyjność rytmiczną nienarzucającą się i miękką 
w linjach“. O obrazie Fryderyka Pautcha, wysta­
wionym w „Zachęcie“ p. t. „Stragan z dziczyzną", 
czytamy tamże: „Wszystko tu jest żywe i mocne— 
i te zające obdarte ze skóry — i postaci sprzedają­
cych. Jest to kompozycja rodzajowa, którą próbo­
wano ująć w rytm mchów hieratycznych, choć na­
turalnych“.

„Pieśń o żubrze“. Odnaleziono cenny rękopis, 
uważany za zaginiony, przekładu Kasprowicza, poe­
matu łacińskiego Mikołaja Husowczyka „Pieśni 
o żubrze". Poemat ten przełożył Kasprowicz w ca­
łości jeszcze przed wojną i posłał go Pawlikowskie­
mu do ogłoszenia w „Lamusie*.  Wojna przerwała 
zaczęty już druk i uniemożliwiła wydawanie tego 
cennego pisma. Rękopis przekładu uważano za za­
gubiony, ocalała tylko część odbitki korektowej 
złożonego już dzieła. Dopiero w ostatnich czasach 
odnaleziono zaginioną część rękopisu, która szczę­
śliwie uzupełnia zachowaną odbitkę. W ten sposób 
otrzymamy zapewne niebawem wydanie tego pięk­
nego i ciekawego noematu, które przygotowuje do 
druku z woli p. Marji Kasprowiczowej, wytrawny 
krytyk i poeta, p. Józef Birkenmajer.

W obronie psów wystąpił dr. .1. Polak w „Kurj. 
Warsz.“ pisząc m. in.: „Jak smutnie wygląda czło­
wiek, który pastwi się nad psem, pozbawionym 
i praw i adwokata, w nagrodę za przywiązanie, za 
psią wierność, a tembardziej, jak wygląda instytu­
cja, która przez odpowiednie „praktyczne“ zarzą­
dzenia demoralizuje swych obywateli i popiera 
zdziczenie. W calem państwie polskiem zmarło w r. 
1925 wskutek powikłań, wywołanych przez ukąsze­
nie osa wściekłego, trzydzieści osób. W zimnej mą ­
drości swojej uznał prawodawca, że w celu zmniej ­
szenia tej liczby należy zabijać tysiące psów, naj­
częściej w okrutny sposób, w tej myśli, że którykol­
wiek z nich może się wściec i pokąsać człowieka. 
Dla wykonania tej hygjenicznej ostrożności, gminy 
utrzymują oprawców, szerząc dzikość natury ludz­
kiej. popierając okrucieństwo o tyle, że nawet o bez­
bolesne stosowanie kary śmierci, oczywiście nieza­
służonej. nie troszczą się gminy. Do okrucieństwa 
też należy podatek od psów, w wysokości, przewyż­
szającej postulaty celowości podatku. Pies, jako 
przedmiot użytku, czy przyjemności, może być opo­
datkowany, ale według norm, opartych na racjonal­
nych podstawach finansowych. Zasada, „niech bur­
żuj płaci za przyjemność posiadania psa“, jest kary­
katurą demokratycznego myślenia“.

Konfiskata broni. W ubiegłym miesiącu odbyły 
się w Poznaniu i Nowogródku licytacje skonfi­
skowanej broni myśliwskiej, świadczące o roz- 
powszechnionem używaniu tejże bez po­
zwolenia. W Nowogródku mianowicie było z tych 
konfiskat: 81 sztuk pojedynek i 57 dubeltówek. 
W Poznaniu 9 fuzyj bezkurkowych, 7 teszne- 



rowek i 460 naboi. Charakterystyczne jest wyra­
żenie użyte w obu ogłoszeniach, że do li­
cytacji stawać mogą „handlarze“ broni. Dla poważ­
nych puszkarzy i kupców takie przezwisko, do nich 
stosowane, niekoniecznie jest zachęcające.

Wizlki pod Łomżą. W okolicach wsi Swierowo, 
Chludnie i Kupnina pojawiły się 4 wilki. Porywają 
one mieszkańcom świnie i gęsi.

Wielkanocne dziki i jelenie. Oryginalne były 
symbole czasu na magnackich stołach świątecznych 
w dawnej Polsce. Niezwykle rozległa była skala 
przepychu i wystawności, z jakimi te stoły urządza­
no przed laty. Dawni Polacy lubowali się w symbo­
lice i dlatego na wielkich dworach cały Rok Pański 
znajdował swój wyraz w liczbie smakołyków wiel­
kanocnych. Jako symbol 4 pór roku stały olbrzymie 
4 dziki upieczone w całości, a każdy z nich miał 
w sobie szynki, kiełbasy, prosiątka i t. p. Opodal pod 
rząd stało jako symbol 12 miesięcy 12 jeleni ze zło­
cistymi rogami, nadzianych rozmaitą zwierzyną.

Ze Stowarzyszeń;Łowieckich
Tow. Łow. w Gnieźnie.

Trzy lata zaledwie upłyną w lipcu r. b. od daty 
założenia Tow. Łow., a już są widoczne rezultaty 
pożytecznej i celowej pracy jego członków, którzy 
za ideę przewodnią postawili sobie ochronę bardzo 
już podniszczonego zwierzostanu.

Na walnem zebraniu, które odbyło się w końcu 
lutego r. b., przekonano się, że ilość ubitej zwierzy­
ny zwiększyła się o przeszło 50 proc, w stosunku 
do roku poprzedniego. Jest to wynik bardzo 
oszczędnej i racjonalnej gospodarki na terenach 
dzierżawionych przez Tow. Łow.

Prezesem Tow. Łow. na dalsze dwa lata wy­
brano ponownie dr. Ch. Jurka, łowczym został p. 
leśniczy K. Gruiński, sekretarzem p. J. Bilski 
i skarbnikiem p. Z. Nakulski.

Nowo wybrany zarząd pracuje obecnie gorliwie 
nad ułożeniem dość obostrzonego regulaminu, któ­
ryby postawił Tow. Łow. w Gnieźnie na równi 
z ininemi Towarzystwami w Polsce i był jednocze­
śnie przykładem dla przyszłych pokoleń.

2-go kwietnia r. b. urządziło Tow. Łow. dla 
swych członków i zaproszonych gości, konkurso­
we strzelanie kulami do tarczy i rogacza, nagrodzo­
ne 4-ma premjami dla najlepszych zawodników.

Tow. Łow. w Dobrzyniu nad Wisłą.
Ogólne zgromadzenie odbyło się dn. 20.11. r. b. 

Przewodniczył p. Józef Górecki. Prezes Tow. p, 
Strzelecki scharakteryzował działalność Towarzy­
stwa następującem przemówieniem: „Na początku 
1926 roku zauważyłem, że dużo ludzi stara się 
o pozwolenie na broń myśliwską, a wiem z do­
świadczenia, że każdy ubiegający s=ę, otrzymawszy 
pozwolenie, wybija masowo, że tak powiem, szlacli- 
tuje zwierzynę łowną, aby opłaciła mu się fuzja, nie 
troszcząc się zupełnie o to, czy drugi myśliwy oraz 
następne pokolenie będzie miało do czego strzelać. 
Niema u nas jeszcze ustawy, któraby normowała 
sprawy łowieckie, i przeto chociaż nie jestem my­
śliwym, lecz jako stróż prawa, dbam o dobro spo­
łeczne i uważam, że samo społeczeństwo winno 
narązię dbać o zabezpieczenie i należyte utrzyma­
nie zwierzostanu i wprowadzenie racjonalnej go­
spodarki łowieckiej; uważam dalej, że o dobro 
zwierzostanu winni dbać przedewszystkiem sami 
myśliwi, gdyż leży to najwięcej w ich własnym 
interesie, i dlatego też w dniu 12 maja 1926 roku 
zaprosiłem do siebie kilkunastu p. myśliwych na 
konferencję w tej sprawie i w dniu tym uchwalono 
założyć w Dobrzyniu n. Wisłą Towarzystwo Ło­
wieckie jako w pierwszym rzędzie powołane do 
zwalczania kłusownictwa i wprowadzenia na tere­

nie gminy Chalin i w gminach sąsiednich racjonal­
nych polowań. Widząc wreszcie w końcu 1926 ro­
ku, że ilość ubiegających się o broń znacznie wzra­
sta i za trudno będzie przestrzegać u tylu członków 
przepisów łowieckich i dać jednocześnie im mo­
żność polowania, Zarząd przedstawił wniosek, by 
zamknąć listę członków T-wa na liczbie 60 i więcej 
do Towarzystwa nie przyjmować, i tylu też w koń­
cu grudnia mieliśmy członków, chociaż nie wszyscy 
z nich mają dotychczas pozwolenia na broń. Słysza­
łem, że niektórzy członkowie nie są zadowoleni, iż 
wprowadzono wstrzymanie w roku 1927 polowania 
na zające, i mają chęć wystąpić z T-Wa; i należy 
dziś zadecydować, czy jeżeli nie wpłacą składek 
naprz. do dn. 20 marca r. b., uważać ich temsamem 
za wykreślonych. Zarząd wydzierżawił teren ło­
wiecki w Dębie Wielkim i Dobrzyniu u. Wisłą, na 
których to terenach urządził 5 polowań, spowodo­
wał zamknięcie polowania na pomyka i na zające 
przez cały 1927 rok, wystąpił z prośbą do odnoś­
nych władz o udzielenie koncesji na sprzedaż Przy­
borów myśliwskich, starał się o wydzierżawienie 
większych terenów łowieckich. Zarząd zamierzał 
urządzić zabawę, połączoną z konkursami strzelania 
do punktów stałych i ruchomych, lecz jak się oka­
zało na polowaniach, nie wszyscy członkowie do­
brze strzelają i przeto odłożono to na przyszłość 
i apeluję do panów, byście wyuczyli się lepiej strze­
lać“.-

Od 1 stycznia wydano m. inn. na prenumeratę 
„Łowca Polskiego“ 12 zł.

Uchwalono zwrócić się z prośbą do Centralne­
go Związku Polskich Stowarzyszeń Łowieckich 
w Warszawie o przyjęcie Towarzystwa w poczet 
członków, ale pod warunkiem, żeby składki nic by­
ły zbyt wygórowane i żeby ten wydatek pokryć 
z budżetu.

Uchwalono nie wozić z sobą lekkomyślnie 
fuzji, przeznaczonej i służącej tylko do polowania, 
a jeżeli czasami wypadnie wieźć, nic strzelać po 
drodze, gdyż widząc myśliwego, wiozącego fuzję, 
można przypuszczać, że wiezie ją w celach kłuso­
wniczych. Jeżeli ktoś chce mieć broń do obrony 
osobistej, winien postarać się o pozwolenie na re­
wolwer i takowy wozić.

Przez tajne głosowanie wybrano do Zarządu 
pp.: Stefana Strzeleckiego, Adama Agacińskiego, 
Stanisława Koprowskiego. Izydora Kurkiewicza, 
Bolesława Zakrzewskiego, Antoniego Piekarskiego, 
Józefa Góreckiego. Józefa Kowalskiego. Do Komisji 
Rewizyjnej pp.: Władysława Niedźwieckiego. Ste­
fana Kozłowskiego, Wiktora Statkiewicza, Karola 
Kozłowskiego, Jana Kosińskiego.

Z Polskiego Klubu Myśl, w Złoczowie.
Zwyczajne Walne Zgromadzenie członków 

czynnych i wsperających Polskiego Klubu Myśliw­
skiego w Złoczowie (Małopolska Wschodnia), od­
będzie się dnia 26 maja 1927 r. o godzinie 4 po połud­
niu w sali Polskiej Organizacji Narodowej.

l-sza Ogólno-Polska Wystawa 
Sportowa we Lwowie.

Dział łowiecki Ogólno-Polskicj Wystawy Spor­
towej (3 — 16 czerwca b. r. na terenie Targów 
Wschodnich we Lwowie) przybierze rozmiary im­
ponujące. Najwybitniejsi przedstawiciele łowiectwa 
polskiego zgłaszają nieustannie swe wspaniale zbio­
ry. Ostatnio Zdzisław hr. Tarnowski z Dzikowa 
zgłosił okazałą grupę trofeów i przedmiotów arty­
stycznych, które wystawi w osobnej grupie. Nie­
mniej bogaty zbiór własny zaprodukuje p. Wl. Wa­
lery Barański z Zulina, a nadto grupę t. zw. „Roz- 
hurecką“ (trofea ś. p. WL Barańskiego, d-ra R. 
Stroynowskiego, B. Komornickiego, T. Orzechów- 
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skiego, ś. p. Tadeusza Barańskiego, E. Barańskie­
go, T. Barańskiego i innych). Dalej zapowiedzieli 
udział pp. Wład. Garapich ze Lwowa, dr. B. Woj ­
ciechowski z Krakowa, A. Gretschel z Rachinia, 
A. Berwid, J. Bahr i J. Złamał.

Popisy i pokazy psów. Na Ogólno - Polskiej 
Wystawie Sportowej dział psów organizowany jest 
w szerokim zakresie i obejmuje: 1) pokaz psów, 
2) popisy grupy psów myśliwskich, policyjnych 
i mcldunkowo-śledczych, używanych przez Korpus 
Ochrony Pogranicza. Organizacją powyższej im- 
pre^y zajmuje się specjalny komitet z p. pik. Artu­
rem Tennenhorst-Róssnerem i p. dr. Bolesławem 
Weiglom na czele, który zwraca się z apelem do 
wszystkich właścicieli psów, aby wzięli udział w po­
kazie i popisach i ażeby zgłaszali się możliwie jak- 
nawcześniej w celu zapewnienia sobie odpowied­
nich pomieszczeń. Zgłoszenia przyjmuje Birmo 
Targów Wschodnich, Lwów, ul. Jagiellońska 1. do 
dnia 25 maja włącznie, z którym to dniem zgłosze­
nia zostaną zamknięte. Popisy i pokazy psów wszy­
stkich kategoryj budzą żywe zainteresowanie i bę ■ 
dą bezwątpicnia jedną z najbardziej interesujących 
atrakcyj Wystawy.

Zawody strzeleckie
Gniezno. W strzelaniu konkursowem w strzel­

nicy garnizonowej brali udział prócz członków Tow. 
Łowieckiego, także członkowie sekcji myśliwskiej 
17 p. a. p._ — razem 22 osoby. Strzelano do tarczy 
i do rogacza na odległość 100 mtr. z broni myśliw­
skiej 8 mm. Pierwszą nagrodę zdobył p. major 
Iwaszkiewicz, drugą p. Szczepański, trzecią p. Bil­
ski, czwartą p. pułkownik Więckowski. Po strzela­
niu odbył się piknik myśliwski.

Rekord amerykański. Znakomity wynik uzy­
skał amerykański szampion strzelców, A. J. Stauber 
z Los Angeles. Na 1500 strzałów oddał on 1473 cel­
nych strzałów, zdobywając pierwsze miejsce mię­
dzy 10,000 zawodników.

Bibljografja łowiecka
W Nr. 3 „Łowca“ (lwowskiego) znajdują się 

następujące prace: Odezwa — Wiec myśliwych - 
Seweryn Krogulski: Pół wieku! (c. d.) — Jak polo­
wać na rogacze. — Dr. Stan. Koźmian Reicher 
Pies. (c. d.). — Adam Rzewuski: Powiększenie eta­
tu zajęcy przy minimalnych, inwestycyjnych wy­
datkach. — Notatki bibliograficzne. — Koresponden­
cje: K. Strzemię: Dwa wesołe obrazki, Wybranow- 
ka, Czudowice, Jagielnica, Lwów, Batiatycze, Łow­
cza, Cieszanów, Tuchla, Pikułowice, Dąbrowa. — 
Sprawy Towarzystwa. — Na ołtarz św. Huberta. — 
Zaproszenie do prenumeraty Wielkiej Encyklopedii 
Rolniczej. — Łowiectwo na wystawie sportowej.

W Nr. 4 „Łowca“ (lwowskiego) znajdują się 
następujące prace: Seweryn Krogulski: Pół wieku! 
— Dr. Stan. Koźmian Reicher: Pies (c. d.). — Albert 
Mniszek: Na zielonym ekranie.—J. Podoski: W po­
szukiwaniu myśliwskiej broni małokalibrowej. — 
Władysław Czerniejewski: Przez kraj Matabcllów 
do Kalacharskiej pustym (Dokoń.). — W. Z.: Notatki 
bibliograficzne. — Korespondencje: Gnojnik, Koło­
myja, Gródek Jagielloński, Łubów, Rożyska, Nienii- 
rów, Kamionka Wołoska. — 48 dzików w 8 dniach 
(tłum, z franc.). — Sprawy Towarzystwa. — Spro­
stowanie. — Na ołtarz św. Huberta. — Z ruchu To­
warzystw.—Pan Prezydent Rzeczypospolitej pro­
tektorem Wystawy Sportowej.—Napływ zgłoszeń 
na Wystawę Łowiecką. — Kalendarium uroczystej 
Wystawy Sportowej. — Pokaz dorobku sportowe­
go na Wystawie Sportowej we Lwowie. — Do de­

legatów M. T. Ł. — Regulamin działu trofeów myś­
liwskich. — Z wydawnictw.

W ii-rze 4 „Przeglądu Strzeleckiego i Łuczni­
czego“ znajduje się wiele cennych wiadomości 
z dziedziny strzelnictwa i broni nowoczesnej. Bar­
dzo rzeczową i dla myśliwych interesującą jest pra­
ca p. J. Podoskicgo p. t. „Broń myśliwska o więk­
szej chyżości początkowej“.

Rozmaitości.
Zgładzenie oszalałego słonia. Słoń Gaspard był 

ozdobą paryskiego Jardin d‘Acclimatation. Był obła­
skawiony, jak piesek domowy. Ale nagle wpadł w 
rodzaj furji, chcial wysadzić żelazne drzwi swej 
ogromnej klatki, do której, w chwilach napadu, nikt 
wejść nie śmiał, nawet jego dozorca, z którym był 
w jaknajlepszych stosunkach. Miewał od czasu do 
czasu chwile przytomne. Wówczas był smutny, stał 
z pochyloną głową, trąbą włóczył rozpaczliwie po 
ziemi i nie chcial żadnego pokarmu przyjmować. 
Weterynarz ogrodu, z którym także łączyła Gas- 
pard‘a ścisła zażyłość, miał jeszcze pewne nadzieje, 
że słoń wyleczy, się i znów się stanie chlubą i przy­
nętą ogrodu. Tymczacem warjacja Gaspard‘a przy­
brała tak ostre formy, że nawet najżyczliwsi dlań 
stracili wszelką nadzieję. Szalał po klatce, usiłował 
wyrwać ogrodzenie, a drzwi chciał wyłamać trąbą, 
przyczem wydawał straszliwe ryki P. Roelaind, rad­
ca miejski, a zarazem weterynarz ogrodu, zawyro­
kował ostatecznie, że już niema rady. Chciano słonia 
zastrzelić. W tym celu miał przyjść sierżant piecho­
ty, aby kulą dum-dum położyć koniec mękom. Inni 
radzili użyć do tego malej armaty 37-centymetro- 
wej i polecić wypełnienie smutnego czynu doświad­
czonemu artylerzyście, Jednakże na porady fachow­
ców, postanowiono użyć raczej gazów uśmiercają­
cych, zawierających w sobie kwas cyanhydryczny, 
w dozie 10 razy silniejszej, niż dawka zwykła. Zam­
knięto okna, zatkano wszystkie otwory. Na łeb sło­
nia nałożono maskę, a p. Roeląnd puścił w ruch 
śmiertelny aparat. Po kwadransie usłyszano runię­
cie olbrzymiego ciała. Gaspard już nie żyl. Posta­
nowiono go wypchać i postawić na pamiątkę przede 
drzwiami, gdzie była jego klatka.

Wilki. Pod Damaszkiem automobil, który zdą­
ża! z Beyrutu do Bagdadu, rnusiał wskutek defektu 
motoru zatrzymać się na otwartej drodze. 4 pasa­
żerowie, jak wskazują ślady, zostali zjedzeni przez 
wilki.

Z dziejów Browninga prasa zanotowała po je­
go zgonie, który niedawno nastąpił, takie między in- 
nemi szczegóły: Pewnego razu, w przystępie nie­
zwykłej depresji Br. postanowił popełnić samobój­
stwo. Z dużym rewolwerem bębenkowym w kiesze­
ni, wyruszył do podmiejskiego lasku. Przyłożył lufę 
do skroni. Rewolwer zaciął się dwukrotnie. W sa­
mobójcy*  ocknęła się namiętność wynalazcy. Pierz­
chła z głowy myśl o śmierci, zaświtał pomysł wyna­
lazku. W miesiąc potem Browning skonstruował 
dziwną maszynę, wielką, niezgrabną, ale 8-strzałową, 
z magazynem, miast grubego bębenka. Po licznych 
ulepszeniach, zaczął produkować rewolwery auto­
matyczne, ale nie miały one powodzenia. Nagle de­
pesze doniosły o niezwykłym wypadku w jednym 
z teatrów paryskich. Pewna artystka strzeliła do 
swej koleżanki. Po strzale rzuciła rewolwer na podło­
gę i... padło jeszcze 7 strzałów z ziemi, raniąc dwie, 
czy trzy osoby. Dziw nad dziwy... Zagadka wyjaśniła 
się. Był to jeden z rewolwerów automatycznych 
Browninga. Teraz dopiero zainteresowano się wyna­
lazkiem. Poprawiono konstrukcję, ulepszono i — 
Browning zdobył miljony.
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Treść Nr. 9-go „Łowca Polskiego“:

„Z Centralnego Związku Polskich Stów. Łowieckich*.  — „Wez­
wania“. — „Z literetury łowieckiej“, J. SzioZczwan. — „Na głusz­
cowych tokach w Białowieży“, Juljan Ejsmond. —■ „Wskazówki 
hodowlane na maj“, /■'. Riiyński. — „Pod zielonym sztandarem“, 
Informator. — „Pointer“, E. Karney. — „Przegląd naszych pta­
ków drapieżnych“, Janusz Domaniewski. — „Korespondencje”. — 
„Kalendarz myśliwski“. — „Kronika myśliwska“, Stef. Pluskota.— 
r7. żałobnej karty”. — „Ogłoszenia oficjalne”. — „Wiadomość' 
bieżące”. — „Ze stowarzyszeń łowieckich”. — „I ogólno • polska 
wystawa sportowa we Lwowie”. — „Biblografja łowiecka”. — 

Ilustracje: „Podjazd na rogacze“.
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ŚWIEŻE JAJA BAŻANCIE 
w kwietniu, maju i czerwcu dostarcza tanio i obsługuje najlepiej: 

A. VALLA, post schranka 700 
PRAHA Czechosłowacja.

-= NAJMNIEJSZA ILOŚĆ SZTUK 50. s- 
Gwarancja 85°/0 wykluwania.

Również pełnej krwi Mongoiicus, Torquatus, Versicolor.
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OSTRZEŻENIE PP. ZALEGAJĄCYCH Z OPŁATĄ!
PP. Prenumeratorów, którzy dotąd nie zapłacili za II kwartał, ostrzegamy, że ni­

niejszy Nr. 9 jest ostatni, który Im posyłamy. O ile nie otrzymamy zapłaty w przeciągu 
10 dni, to już następnego numeru 10-go do Nich nie wyślemy. Przekazy na II kwartał były
załączone do Nr. 6-go.

ADMINISTRACJA „ŁOWCA POLSKIEGO“.

PRENUMERATA: zgóry za kwartał zł. 6; za pół roku zł. 11, za rok zł. 20. — Za numery rozpoczętego przed 
zapłaceniem kwartału kalendarzowego, liczymy jak za numery pojedyncze, czyli po 1 zł. 20 gr. za numer. 

CENA OGŁOSZEŃ: Cała strona zł. 120; pół — 70; J/4 — 40; ’/s — 24; */J6 — 12. Przed tekstem o 50% drożej 
(Pierwsza strona liczy się bez kliszy tytułowej).

Redakcja nie zwraca nadesłanych rękopisów il zastrzega sobie swobodę czynienia w nich poprawek i skrótów.

Redaktorzy: Jan Sztolcman i Juljan Ejsmond. Wydawca: Centralny Związek Polskich Stów. Łowieckich.
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Odstrzału rogaczy poszukuję.
Zgłoszenia do Redakcji „Łowca Polskiego“ pod „...“

Hodowla wyżłów dowodnych „Z nad Gopła“ 
ma stale ułożone i surowe wyżły po bardzo przy­
stępnych cenach i na dogodnych warunkach na 
sprzedaż. — Kilka gończych psów także polecam.

Przy zapytaniach proszę o znaczek pocztowy.

Ig. Jasiński, Strzelno, wieiKopoisKa.

Sprzedam wyżlicę „Azę“ 
w drugiem polu, brunatną. Bardzo pasjonowana, 
na kury niezmordowana i pewna. Na smyczy za 
postrzałkiem pewna i dusi rogacza. Cięta na ludzi. 
Nos bardzo dobry. Cena ostateczna 300 zł. — Zgło­
szenia pod adr.: A KolańczyK, leśniczy państwowy 

Pólko per SerocK, Pomorze.

PRACOWNIA 
Wypychania ptaków i zwierząt.

Wyprawa skór z włosem

Wiktora Łastowskiego 
w Warszawie, KraK. - Przedmieście Nr. 10 

wprost kościoła. S-go Krzyża.

S. HISZPAŃSKI
w Warszawie, Krakowskie Przedmieście 7. Tel. 48-02.

Istnieje od 1838 r.

SPECJALNOŚĆ! Obuwie myśliwskie.

RkTITDT ICU Hurtownia broni, amunicji, przyborów
. IllLKLrlCrl, DlitL3IlU (dlćpllj. myśliwskich i sportowych — Składy 

FABRYKA. ŚRUTU. — ODLEWNIA PLOMB, prochu. — Pracownia ruszniharsha. —

Na nadchodzący sezon polecamy z własnej hodowli w STRUDZE jaja bażancie gwa­
rantowanej świeżości z dostawą według kolejności zamówień w miesiącu maju. Jedno­
cześnie przyjmujemy zamówienia na dostawę młodych bażantów, tak myśliwskich, 
jakoteż zarodowych pełnej krwi i ozdobnych parkowych wraz z wodzącemi kwokami*

i
i g a

5Sss _ . ... ...
3 SPÓŁKA MYŚLIWSKA HODOWLANA .TIRO-H ARO“ Spółka z ograniczoną odpow.
3 Warszawa, Al. Jerozolimskie Nr. 23, m. 18. Telef. 12-48.
3_____ ___ ______ __ _________ ___________________ _  '__ , , ,____________ , _____ _C_- -L______
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SK.ŁAD BFLOUXTI
pod firmą

J. Sosnowski wlaśc. Cz. Lisowski
Warszawa, ul. Ossolińskich 1 (Czysta.) Telefon 47-47.

POLECA:

BRONIE ŚRUTOWE I SZTUCERY DUBELTOWE 
firmy G. Defourny-Sevrin w Liege i J. Nowotny. 
Konkursowe sztucery i sztucerKi do strzelania tarczowego.

Przybory feditunkowe 
oraz 

przyrządy wojskowe 
strzelecKo - ćwiczebne 

stale na składzie.

Potrzaski na szkodniki.

Naboje śrutowe 

POCISK,ELE Y. 
Warsztaty reparacyjne.

H. SAWICKI i S. CZERSKI
WARSZAWA, KRÓLEWSKA Nr. 31, TELEFON Nr. 38-03.

POLECA:
BRONIE, SZTUCERY i REWOLWERY pierwszorzędnych fabryk: JOSEPH DEFOURNY Herstal, JEAN RIGA-STASSART, Liège 
GALANT. Paris, MARCEL-JAMIN, Liège; ANCIENS ETABLISSEMENTS PIEPER, Liège, FABRIQUE NATIONALE, Herstal, B-CIA 

REMPT, Suhl, SPRINGER, Wiedeń i innych, POJEDYNKI DWUSTRZALOWE. doskonałej roboty, specjalnie dla straty leśnej.

SZTUCERKI MAŁOKALIBROWE- AMUNICJA WSZELKIEGO RODZAJU. DUŻY DZIAŁ PRZYBORÓW FECH- 
--------  —TUNKOWYCH. PIERWSZORZĘDNE WARSZTATY PUSZKARSKIE. ------- "--------------------------

CENY i SZCZEGÓŁOWE OBJAŚNIENIA NA ŻĄDANIE.

SKŁAD BRONI I PRACOWNIA RUSZNIKARSKA

S. CHABROWSKI
Łódź, ul. Piotrkowska Nr. 83 Telef. 26-62

poleca na nadchodzący sezon myśliwski:
NABOJE MYŚLIWSKIE: słynnej fabryki WOLFF & Co., WALSRODE, marki 
„SONNE" i „WOLF“ z kapiszonem Gevelot (wyłączne przedstawicielstwo na Pol­

skę i Gdańsk) oraz marki „POCISK“ wyrabianych całkowicie w kraju.
BRONIE MYŚLIWSKIE i SPORTOWE, SZTUCERY, TRÓJLUFKI i BRONIE KRÓTKIE renomowanych fabryk: 
Alph. Forgeron, Lebeau, Francotte, Galanda, sauera, Heyma, Fabrgue Nationale. Br. Rempt, Carl Walther 
i wielu innych. GB Amunloja wszelkiego rodzaju. G<1 Przybory myśliwskie. GB Najtańsze źródło nabycia. 
UWAGA: Skład specjalnie dobrze zaopatrzony w dobre i stosunkowo tanie bronie 

firmy Alph. Forgeron.
Oferty i wyjaśnienia oraz fachowe porady na pierwsze żądanie.

<3 Skład Broni, Amunicji i Przyborów Myśliwskich &
POLECA:

BROŃ MYŚLIWSKĄ i KRÓTKĄ RÓŻNYCH KALIBRÓW, SYSTEMÓW

• _ . ' i FABRYK. -
Reparacja. Zamiana. XS.oxxxls-

Warsztaty puszkarsbie na miejscu (istnieją od 1840 r.)
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SPÓŁKA AKCYJNA

NABOJE MYŚLIWSKIE
Całkowicie w kraju wykonane, 

ładowane na elektro-automatach klb. 12, 16 i 20 
angielski proch bezdymny, 
hartśrut we wszystkich wielkościach,

or az ŁUSKI (gilzy) myśliwskie
jedno i wielostrzałowe.

HURTOWA SPRZEDAŻ

Zamówienia przyjmuje i informacji udziela 

Biuro Zarządu „POCISK U“

Warszawa, ul. Mińska Nr. 29
Telefony: 3-85 do 3-88.

Adres telegraficzny:

WARSZAWA- POCISK“.


